
Amerykańsko

misja wojskowa
udała się

do Konga
WASZYNGTON (PAP)

Amerykańska misja woj­
skowa, na czele której stoi
generał Levis Truman, opu­
ściła w środę wieczorem cza­
su miejscowego Nowy Jork,
skąd udała się do stolicy Kon­
ga, Leopoldville. Generał Tru­
man i ośmiu oficerów, którzj’
mu towarzyszą, przybyli z

Waszyngtonu do Nowego Jor­
ku. Zostali oni przyjęci przez
sekretarza generalnego ONZ
U Thanta w obecności szefa
delegacji amerykańskiej w

jONZ Adlai Stevensona.

Misja wyjechała do Leo-
poldville amerykańskim sa­
molotem wojskowym.

jV styczniu przyszłego roku
odbędzie się w Gdańsku
finał Ogólnopolskiej Olim­
piady Chemicznej, do któ­
rej przygotowują się in­
tensywnie rozmiłowani w

tej gałęzi wiedzy uczniowie
szkół średnich.

CAF — fot. Kopeć

Min. Spychalski
powrócił

do kraju
WARSZAWA (PAP)

19 bm. powrócili do Warszawy:
członek Biura Politycznego KC

PZPR, minister obrony narodo­
wej — gen. broni Marian Spychal­
ski oraz towarzyszący mu człon­
kowie delegacji MON, która na

zaproszenie ministra obrony
ZSRR, marszałka Rodiona Mali­
nowskiego przebywała 14 dni z o-

ficjalną wizytą w Związku Ra­
dzieckim.
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Sejmrozpoczął debatą budżetową

mogą być lepsze
niż przewidujemy

OHZ uchwaliła jednomyślnie
wspólny grojek! deklerEcii ZSRR i OSfi

Środki zaoszczędzone
w wyniku rozbrojenia

na cele pokojowe
NOWY JORK (PAP)

Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych uchwa­
liło w dniu 18 grudnia jednomyślnie tekst wspólnego pro­
jektu deklaracji ZSRR i USA w sprawie przekazywania
na cele pokojowe środków
wyniku rozbrojenia.

Przedstawiciel ZSRR, G*
Arkadiew oświadczył, że

Związek Radziecki dołoży
wszelkich starań w kierunku
jak najszybszego zrealizowa­
nia postanowień deklaracji.
Pragniemy także — dodał G.
Arkadiew — aby inne kraje,
których delegacje głosowały
za deklaracją,
wcielić w życie
wienia.

i zasobów zaoszczędzonych w

cie szeregu kroków w celu
stabilizacji cen surowców na

rynkach światowych.

H Pociski »SkyHE£«
B Sprawo Kocgg

starały się
jej postano-

Zgromadzenie
uchwaliło szereg
których projekty
przedstawione przez komisję
do spraw gospodarczych i fi­
nansowych. W szczególności
Zgromadzenie zaleciło podję-

Ogólne NZ

rezolucji,
zostały

Kennedy
i Macmillan

rozpoczęli
“I II

Noworoczne

tyczenia Nehru
dla narodu

radzięckiego
DELHI (PAP)

Premier Indii, Jawaharlal
Nehru w wywiadzie udzielo­
nym korespondentowi TASS i

agencji „Nowosti” poprosił o

przekazanie narodowi radziec­
kiemu następujących życzeń
noworocznych:

„Składam narodowi radziec­
kiemu najlepsze życzenia z o-

kazji nowego roku. Przyjaźń
i współpraca, które w ostat­
nich latach coraz ściślej wiążą
Związek Radziecki i Indię
oraz narody ich krajów, bar­
dzo nas cieszą i dodają nam

nowych sił. Sądzę, że nie tyl­
ko przyniesie to pożytek na­
rodom naszych krajów, ale
będzie sprzyjać umocnieniu
pokoju światowego i współ­
pracy międzynarodowej.

Z radością dowiaduję się o

sukcesach osiągniętych przez
Związek Radziecki i o realiza­
cji jego wielkich planów.
Szczególnie cieszy mnie to, że
Związek Radziecki zdecydo­
wanie prowadzi politykę po­
koju i pokojowego współist­
nienia. Wierzę, że w przy­
szłym roku dokonany zostanie
wielki krok naprzód ku urze­
czywistnieniu rozbrojenia i
pokoju na całym świecie”.

Tito i Chruszczów

przybyli do Kijowa
MOSKWA (PAP)

Prezydent Jugosławii Józef
Broz-Tito i premier ZSRR
Nikita Chruszczów przybyli w

środę z Mośkwy do Kijowa.
Na dworcu udekorowanym
flagami państwowymi Jugo­
sławii, ZSRR i Ukrainy gości
powitali członkowie kiero­
wnictwa KP Ukrainy i rządu
tej Republiki.

Przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej Ukrainy
Demian Korotczenki i prezy­
dent Józef Broz-T.ito wygłosili
przemówienia.

Prezydent Jugosławii Józef
Broz-Tito wraz z małżonką i to­
warzyszącymi mu osobami zwie­
dzili w środę stolicę Ukrainy,
Kijów. W Parku Wieczystej
Chwały, gdzie pochowani są żoł­
nierze polegli w walce z najeźdź­
cami hitlerowskimi, Tito złożył
wieniec na grobie Nieznanego
Żołnierza oraz na mogile boha­
tera narodowego Jugosławii, bo­
hatera Związku Radzieckiego ge­
nerała majora Vitruka.

(NASZ SPRAWOZDAWCA SEJMOWY RELACJONUJE)
Wczoraj kilka minut po dziesiątej marszałek Czesław WYCECH otworzył 14 plenar­

ne posiedzenie Sejmu inaugurujące generalną debatę nad planem gospodarczym i bud­
żetem przyszłego roku. Na posiedzenie przybyli Władysław GOMUŁKA, Aleksander ZA-
wadzki, Józef CYRANKIEWICZ, członkowie Rady Państwa i rządu.

Sprawozdanie Komisji Pla- sji sejmowej w przedmiocie
nu Gospodarczego, Budżetu f absolutorium przedłożył Izbie
Finansów o projekcie uchwa- nasz krakowski poseł Stani-
ły o NPG..................................... '------

wej złożył
ny poseł
NOWSKI.
tym głos zabrał prezes Naj­
wyższej Izby Kontroli Kon­
stanty DĄBROWSKI, uzasad­
niając przedłożony Sejmowi
wniosek o udzielenie rządowi
absolutorium za działalność w

roku ub. Sprawozdanie komi-

i ustawy budżeto- 'sław CIEŚLAK,
referent general-
Franciszek BLI-

Bezpośrednio po

Komunikat SNS

Sekretariat Klubu Absol­
wentów przy Studium
Nauk Społecznych, ul.
Garbarska 1 zaprasza na

wieczór klubowy sympa­
tyków klubu. W progra­
mie drskusja nad sztuką
pt. „Ocean”.

Spotkanie odbędzie się
w klubie, ul. Garbarska 1,
dnia 21. XII br. o godz. 18.

13 SS-manów przed sądem

W Chełmnie nigdy nie wygasał
ogień z pieców
krematoryjnych

BONN (PAP)
„Nigdy nie wygasał ogień w

piecach krematoryjnych” w o-

bozie — oświadczył przed są-

Po ostrym kryiyclc

politycznym

W Senegalu

PARYŻ (PAP)
Po ostrym kryzysie polity­

cznym, w stolicy Senegalu,
Dakarze, przywrócony został
spokój. Usunięty premier Ma-
madou Dia przebywa w are­
szcie domowym. Popadto are­
sztowano wczoraj byłych mi­
nistrów do spraw . rozwoju i

telekomunikacji.
Prezydent Senghor miano­

wał wczoraj 3 komisarzy w

swym nowym rządzie, którzy
zastąpią usuniętych mini­
strów oraz Wyznaczył na sta­
nowisko dowódcy sił zbroj­
nych byłego dowódcę wojsk
spadochronowych pułkownika
Diallo.

Jak

’AFP,
nowy rząd, w skład którego
wchodzi 13 ministrów i 5 se­
kretarzy stanu. Rządowi prze­
wodniczy prezydent państwa,
Leopold Senghor.

Kolej
w okresie świąt

Ze względu na duże zapo­
trzebowanie wagonów towa­
rowych DOKP — Warszawa

apeluje do wszystkich klien­
tów aby w dniach świąt nie
przerywali pracy przy wyła­
dunku i załadunku przesyłek
wagonowych oraz przy odbio­
rze przesyłek drobnych. Od
kar umownych za przetrzy­
mywanie wagonów zwalnia
się klientów PKP w całej Pol­
sce tylko w okresie od godz. 18
w dniu'24 grudnia do godz. 8
w dniu 26 grudnia oraz w

dniu 1 stycznia.
Nadanie i odbiór przesyłek

— żywych zwierząt i towarów
szybko psujących się odbywać
się będzie, jak w dni robocze.
Odbiór przesyłek drobnych w

dniach 23 i 24 grudnia odby­
wać się będzie również, jak w

normalne dni robocze, a więc
klienci powinni zabezpieczyć
w tym czasie przyjęcie przesy­
łek dowożonych przez PKS.

dem przysięgłych w Bonn —

Ernst Eurmeister, jeden z 12

oskarżonych członków SS i

policji z obozu zagłady w

Chełmnie nad Nerem, w któ­
rym od końca 1941 do stycznia
1945 zamordowano blisko 200
tysięcy Żydów.

Były oficer policji powiedział,
że wie, iż w procesie przeciwko
Eiclimannowi obciążał go świa­
dek, który był w obozie w Cheł­
mnie, jednakże informacje tego
świadka „nie są zgodne z fakty­
cznym stanem rzeczy”.

We Wrocławiu przy ulicy
Szewskiej otwarto wielki
pawilon odzieżowy p.n.
„Kameleon”. Placówka ta

zaopatrywana jest przez
Zakłady Przemysłu O-
dzieżowego z całego kraju.
Pawilon udostępnia klien­
tom najnowsze modele
odzieży z tzw. krótkich
serii dla kobiet, mężczyzn

i dzieci.
CAF — fot. Woloszczuk

Zarówno obszerny referat
generalnego sprawozdawcy
posła Blinowskiego jak pierw­
sze głosy w poselskiej dysku­
sji, a zwłaszcza wystąpienie
krakowskiego posła Stani­
sława KUZINSKIEGO) prze­
mawiającego w imieniu klubu
poselskiego naszej partii, po­
twierdziły, że istnieją wszel­
kie szanse, aby gospodarcze
wyniki przyszłego roku były
lepsze niż oczekujemy. Mó­
wił o tym poseł Blinowski:
istnieją pokaźne, w całości
jeszcze nieujawnione rezer­
wy. W przemyśle np., a prze­
de wszystkim w gałęziach
surowcowych, zwróci się w

przyszłym roku uwagę na,
lepsze niż dotychczas wyko­
rzystanie mocy produkcyjnej.
Postuluje się także dokona­
nie pewnej koncentracji pro­
dukcji. Po co np. czekoladę
wytwarzać ma pięć różnych,
mało znanych zakładów, sko­
ro wiadomo, że najlepszą pro­
dukuje Wedel czy nasz kra­
kowski Wawel. Koncentra­
cję wprowadzać się będzie
nie tylko w fabrykach prze­
mysłu spożywczego, ale rów­
nież i w produkcji maszyno­
wej. Najbardziej znane na

światowych rynkach nasze

fabryki zostaną maksymalnie
obciążone.

Pewne obawy co do wyni­
ków przyszłego roku istnieją
w dziedzinie rolnictwa., W za­
kresie produkcji roślinnej
można być optymistą, plan
skonstruowany został ostroż­
nie. Zagrożenia rysują się na­
tomiast w hodowli. I to by­
najmniej nie wskutek niedo­
statków paszowych — w wy­
niku dodatkowego importu
potrzeby w tej dziedzinie bę­
dą całkowicie zaspokojone.
Szkopuł w tym, że w niektó­
rych regionach rolnicy na­
stawili się na zmniejszenie
ilości trzody. Apelował więc
poseł Blinowski, aby jak naj­
rychlej do tych właśnie regio­
nów dostarczyć przewidziane
planem dodatkowe środki pa­
szowe i tym samym rozwiać
nieuzasadnione obawy.

Krótko jeszcze o innych
dziedzinach. Otóż w budow­
nictwie wzrost zadań usta­
lono na poziomie dwóch o-

statnich lat, ale warunkiem
ich realizacji jest przede
wszystkim rozwinięcie pracy
dwuzmianowej, którą z po­
wodzeniem na szeroką skalę
wprowadzono np. w Rumu­
nii. Ciężki będzie przyszły
rok dla transportu, ale pod
tym względem potrzeby oka­
zały się grubo wyższe niż za­
kładano to w planie pię­
cioletnim. Sytuacja rynko­
wa w przyszłym roku — co

mocno podkreślali wczorajsi
dyskutanci — absolutnie nie
budzi obaw. Handel uczynić
będzie jednak musiał poważ-

I

podaje korespondent
w Senegalu powstał

Saganka
rozwodzi się

powtórnie
PARYŻ (PAP)

Francoise Sagan ma zamiar
się rozwieść. W Paryżu mówi
się, że w najbliższym czasie
wszczęte zostanie postępowa­
nie sądowe.

Drugim mężem Saganki jest
'Amerykanin Bob Westoff,
którego poślubiła 8 stycznia
b. roku.

t

ny wysiłek w kierunku wzmo­
żenia sprzedaży artykułów
przemysłowych. Pod adresem
rządu komisja sejmowa wy­
sunęła postulat rozbudowy
handlu warzywami i owoca­
mi, który w zbyt wielkim
stopniu — co uderza w kon­
sumenta — opiera się na

sprzedaży wolnorynkowej.
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Tragiczna
katastrofa
na Okęciu

5-osobowa załoga
i wszyscy pasażerowie

zginali
WARSZAWA (PAP)

środę o godzinie 19.30W
na lotnisku Okęcie w War­
szawie wydarzyła się tragi­
czna katastrofa. Samolot PLL
„Lot” typu Viscount-804 le­
cący z Brukseli i Berlina,
przy podchodzeniu do lądo'
wania rozbił się doszczętnie.
Zginęli wszyscy pasażerowie
w liczbie 28 osób oraz 5-oso-
bowa załoga.

Przyczyny tragiczne.go wy­
padku ustala komisja rządo­
wa.

Według dotychczasowych
danych zginęli następujący
członkowie załogi: Mieczy­
sław Rzepecki — kapitan stat­
ku, Henryk Kafarski — II pi­
lot, Józef Marczyk — instruk­
tor, Halina Breit-Kopf i Ma­
ria Kowalik — stewardessy.

Nazwiska pasażerów będą
podane do wiadomości po ich
ustaleniu.

oficjalne rozmowy
LONDYN (PAP)

Prezydent Kennedy i pre­
mier Macmillan rozpoczęli w

środę oficjalne rozmowy w

Nassau na wyspach Bahama.
W rozmowach ze strony a-

merykańskiej bierze udział
sekretarz obrony, McNamara,
zastępca sekretarza stanu USA
G. Bali, doradca prezydenta
do spraw bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego G. Bundy,
ekspert do spraw radziec­
kich, L. Thompson oraz am­
basador USA
D. Beuce.

Premierowi
towarzyszą w

nister spraw

w W. Brytanii,

Macmillanowi
rozmowach mi-

zagranicznych,
lord Home i minister
Thorneycroft.

Jak się dowiaduje
pondent Reutera, w

wach toczących się na Ber­
mudach, premier Macmillan
postawił sprawę zachowania
przez W. Brytanię jej pozy­
cji, jako mocarstwa atomo­
wego.

Poza sprawą pocisków ra­
kietowych „Skybolt”., w któ­
rej na razie nie powzięto je­
szcze żadnych decyzji, poru­
szono również sprawę Konga.
Według niesprawdzonych po­
głosek Macmillan zamierza
zaproponować Czombego na

stanowisko premiera central­
nego rządu kongijskiego.

obrony,

kores-
rozmo-

Zakłady Chemiczne „Ter-
moplasta” w Mąkolinie k.
Złotego Stoku produkują
płytki wykładzinowe z po­
listyrenu w całej gamie ko­
lorów. Płytki te służą do
wykładania ścian w salach
operacyjnych, łazienkach
itp. Są one o wiele tańsze
od płytek glazurowych. W
1963 r. przewiduje się
wzrost produkcji płytek o

50 procent, tj. do ponad
1.500.000 sztuk.

Na zdjęciu: Stanisław Ko­
prowski przy maszynie do

produkcji folii.
CAF — fot. Woloszczuk

Nowa rewelacja archeologiczna

Wczesnoromańską rotundę
odkryto

na Wzgórzu Lasoty

Choroby
projektantów

(Inf. wl.) 68 procent wszyst­
kich polskich inżynierów pra­
cuje w biurach projektów, z

czego 73 procent przypada na

ośrodki: warszawski, katowi­
cki i krakowski. Równocześ­
nie tylko 5 proc, wszystkich
naszych inżynierów architek­
tów pracuje w przedsiębior­
stwach budowlanych. Mimo
to ocenia się, że na tle zadań
stojących przed aparatem
projektowania do 1965 roku
deficyt jego tzw. zdolności
przerobowej sięga 2,6 miliar­
da zł. Jeden z powodów: w

tychże samych biurach proje­
ktowych wielu inżynierów
wykonuje czynności jakim z

powodzeniem mogliby podo­

W przyszłym roku
pierwsza energia
z elektrowni w Dąbiu

WARSZAWA (PAP)
Plan inwestycyjny oraz3 go­

spodarka ną głównych rze­
kach Polski w przyszłym roku
były przedmiotem obrad ko­
legium Centralnego Urzędu
Gospodarki Wodnej.

Postanowiono, że w 1963 r.

muszą być zakończone wszy­
stkie prace przy elektrowni
wodnej w Dębem na Bugo—-

Narwi, tak, aby można było
wykorzystać już pełną jej
moc — 20 megawatów.

Również w przyszłym roku
dostarczać już będzie energii
elektrownia Dąbie koło Kra­
kowa, wchodząca w skład
stopnia wodnego tzw. kaska­
dy górnej Wisły.

łać technicy. Tych jednak jest
wciąż za mało. W wielu kra­
jach świata w podobnego ty­
pu placówkach jeden technik
przypada na 0,5 inżyniera,
podczas gdy w Polsce stosu­
nek ten wynosi jak 1:1,25, a w

krańcowych wypadkach, rów­
nież w naszym województwie
jak 1:1,7.

Najlepszym rozwiązaniem
więc byłoby przejście części
kadry inżynierów projektan­
tów do wykonawstwa budo­
wlanego 1 zastąpienie ich te­
chnikami.

Problemy te poruszone zo­
stały na zorganizowanej wczo­
raj przez Wydział Ekonomicz­
ny KW naradzie z przedsta­
wicielami biur projektowych.
Spraw takiej rangi wymaga­
jących rozwiązania, a utrud­
niających właściwe funkcjo­
nowanie biur projektowych —

jak wykazała to narada •—

jest więcej.
Zaliczyć do nich' należy in­

ne stawki cennikowe za takie
same prace projektowe w ró­
żnych biurach w zależności od
tego jakiemu resortowi pod­
legają. Zbytnie obciążenie
biur pracami wchodzącymi w

zakres przygotowania ogrom­
nie rozbudowanej dokumen­
tacji kosztorysowej opóźnia
oddawanie całości dokumen­
tacji przedsiębiorstwom budo­
wlanym. Sporo również jest
trudności głównie natury biu­
rokratycznej w rozwijaniu o-

płacalnego eksportu doku­
mentacji i myśli technicznej.
M. in. wysunięto postulat u-

tworzenia instytutu budowni­
ctwa przy Politechnice Kra­
kowskiej oraz ściślejszej
współpracy i wymiany do­
świadczeń pomiędzy biurami
projektowymi, (b)

Niezwykle cennego odkry­
cia archeologicznego dokona­
li naukowcy Politechniki Kra­
kowskiej, prowadzący bada­
nia na jednym z najstarszych
wzniesień podkrakowskich —

tzw. Wzgórzu Lasoty (dzi­
siejsze Krzemionki). Natrafili
tam na ślady wczesńoromań-
skiej rotundy i powiązanego
z nią zespołu budowli. Od­
krycie tej budowli, która
składa się z półkoliście za­
kończonej, wydłużonej absy­
dy o promieniu 1,63 m oraz

zaokrąglonej nawy o pro­
mieniu dochodzącym do 3,65 m

ma wyjątkowe znaczenie dla
badań nad najstarszym Kra­
kowem, równe odkryciu słyn­
nego kościółka o czterech
absydach — rotundy św. Fe­
liksa i Adaukta na Wawelu.

Jak poinformowali przed­
stawiciela PAP prof. dr
Wiktor Zin i mgr inż. arch.
Władysław Grabski — rotun­
da zachowała się w znacz­
nych partiach nadziemnych.
Jej mury wykonane są z ele4
mentów piaskowca płytowe­
go, układanego na zaprawie
gipsowej 'i przypominają swą

technologią najstarsze bui
dowie wawelskie.

Rotunda została prawdopo­
dobnie w XII wieku przebu­
dowana w stylu romańskim.
Na półkolistej absydzie usta­
wiono wówczas kwadratowe'
prezbiterium, a okrągłą nawę
zamieniono na prostokątną.

Wyjątkowo cenne jest
stwierdzenie, że odnaleziona
rotunda łączyła się z niezba­
danym jeszcze do końca ze­
społem budowli, usytuowa­
nych na osi wschód — za­
chód. Następny etap prac w

tym rejonie podjęty zostanie
z wiosną przyszłego roku.

(PAP)'

Dalsze ułatwienia

w ruchu' . .

między Polską i CSRS
PRAGA (PAP)

W dniach 17—19 grudnia br.

przeprowadzone zostały w Pradze

rozmowy delegacji Polski 1 Cze­
chosłowacji, poświęcone realiza­
cji umowy zawartej między obu

krajami w sprawie ruchu tury­
stycznego.

Strona polska przyjęła do wia­
domości # propozycje strony cze­
chosłowackiej. dotyczące otwarcia

nowego przejścia dla turystów w

Mikolovicach —^Głuchołazach, O-
mówiono ponadto szereg spraw
turystyki na terenach objętych
konwencją w okresie zimowym,
jak również postulaty strony cze­
chosłowackiej, by wydawano
przepustki turystyczne w przy­
padku małżeństw mieszanych,
gdy jeden z małżonków nie po­
siada obywatelstwa Polski czy

Czechosłowacji, jak również tym
osobom, które nie posiadają
obywatelstwa jednego z tych kra­
jów, ale stale zamieszkują w je­
dnym z okręgów Polski lub Cze­
chosłowacji.

00112956

Trzech górników
zginęło

w kopalni »Sobieski«
Wnocyz18na19bm.W

podziemiach kopalni „Sobie­
ski” w Jaworznie wydarzyła
się katastrofa, w wyniku któ­
rej poniosło śmierć trzech
górników, zaś jeden doznał
poważnych obrażeń. Przyczy­
ną tego tragicznego wypadku
było obsunięcie się ściany wę­
glowej. Pod zwałami węgla
zginęli: 47-letni Ludwik Por-
wid z Jelenia, 24-letni Józef
Stopień z Poręby-Żegoty oraz

25-letni Mieczysław Leśniak
z Jaworzna. 25-letni Marian
Kurczak został przewieziony
do szpitala, gdzie lekarze do­
kładają wszelkich starań o u-

trzymanie go przy życiu.
(PAP)

Atak zimy
Jak podaje PIHM — dziś bę­

dzie zachmurzenie duże z lokal­
nymi większymi przejaśnieniami.
Miejscami drobne opady śniegu.
Temperatura minimalna od mi­
nus 15 st. na północnym wscho­
dzie do minus 10 st. w centrum
1 minus 6 st. na południu. W

przypadku dłuższych przejaśnień
spadek temperatury do ok. mi­
nus 20 st.

nus 15 st.

tura w

14.st. na

do minus
nus 4 st.

w Bialostocklem 1 ml-
w centrum. Tempera-
clągu dnia od minus

północnym wschodzie
7 st. w centrum l mi­
na południu.
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BUNDESWEHRA

Sońskie ultimatum ...

Rezolucja ONZ

Kawiązuje do tradycji
WEHRMACHTU

BERLIN, po Nowym Ro­
ku — jak podano do wiadomości
w NRF — wszyscy żołnierze za-

ęhodidu niemieckiej Bundeswehry
nosić hędą na rękawach odznaki
„rodzimyeh” jednostek.

Podając informacje na ten te­
mat prasa zachodnioniemiecka i
zachódnioberlińska pisze, iż „jest
ta nawiązanie do tradycji diaków
w okresie drugiej wojny świato­
wej”.

WZNOWIONO ROZMOWY

MIĘDZY IRANCJĄ
I MONACO

PARYŻ. W Paryżu rozpoczęły
się we wtorek nowe rozmowy
między przedstawicielami Francji
1 księstwa Monaco, które od kilku
miesięcy znajdują się w stanie
„wojny ekonomicznej”. Dotych­
czasowe rozmowy zostały prze­
rwane w połowie października, po­
nieważ partnerzy nie mogli dojść
do porozumienia w sprawie ta­
ryfy celnej, która obowiązywać
ma obcokrajowców zamieszka­
łych w Monaco.

STOSUNKI HANDLOWE
ZSRR—ZRA

KAIR. W dniu 18 grudnia pod­
pisany został w Kairze między
ZSRR a ZI|A układ w sprawie do­
starczenia przez Związek Radziec­
ki w 1963 roku Zjednoczonej
publice Arabskiej 1.250 tys.
ropy naftowej.

Stosunki handlowe między
krajami rozwijają się z roku na

rok. ZSRR dostarcza ZRA su­
rówkę, metale kolorowe, maszy­
ny, sprzęt elektrotechniczny itp.
Ze swej strony Związek Radziecki
tóportuje b ZRA znaczne ilości
bawełny, ryżu 1 innych towarów.

Re-
ton

obu

STRAJK DZIENNIKARZY

NOWOJORSKICH
TRWA NADAL

NOWY JORK. Amerykański te.
kretarz pracy, Willard Wirtz o-

świadczył, ii wskutek niemożli­
wości osiągnięcia kompromisu
między strajkującymi dziennika­
rzami nowojorskimi a właścicie­
lami dzienników strajk dziennika­
rzy może się przeciągnąć do mar­
ca przyszłego roku. Strajkiem do­
tkniętych Jest 9 dzienników no.

wojorskich o łącznym nakładzie
5,5 miliona egzemplarzy.

WŁOSCY NEOFASZYŚCI
ATAKUJĄ

RZYM. Grupa młodych neofa­
szystów włoskich próbowała we

wtorek wedrzeć się do drukarni
organu Włoskiej Partit Komunl-
ztycznej „Unity”. Napastnikom
nagrodzili drogę drukarze 1 dzien­
nikarze „Unity”. Doszło do starć,
w wyniku których 2 dziennikarzy
1 jeden neofaszysta odnieśli rany.

71

atomowe

pod adresem USA
BONN (PAP)

•Jak pisze boński korespon­
dent PAP — w tutejszych
kołach politycznych zwrócono
szczególną uwagę na środowy
artykuł ogłoszony w oficjal­
nym biuletynie rządowym,
noszący nieledwie charakter
ultimatum pod adresem Sta­
nów Zjednoczonych. Miano­
wicie artykuł ten w sposób
niedwuznaczny daje do zrozu­
mienia, że. przedstawione
przez ministra obrony McNa-
marę na paryskiej sesji Rady
NATO nowe atlantyckie kon­
cepcje strategiczne mogą do­
prowadzić do poważnych kon­
trowersji i zmusić europej­
skich sygnatariuszy paktu a-

tlantyckiego do zaopatrzenia
się na własną rękę w broń .

atomową, jeżeli. Stany Zjed-

noczone będą nadal upierały
się przy zachowaniu swego
atomowego monopolu.

Pisząc o zapewnieniu „bez­
pieczeństwa NRF” biuletyrf
rządu bońskiego podkreśla, że
zadania tego nie można wy­
konać tylko przy pomocy bro­
ni konwencjonalnej.

iispefcgteść
dla trzeeh kolonii

brytyjskich
Przed sezonem

»
’

“ z/'! oM

$

KATASTROFA KOLEJOWA
NA FILIPINACH

TOKIO. W miejscowości Honga-
gua (80 km na wschód od Manili
— Filipiny) zderzyły się 2 pocią­
gi. Według pierwszych doniesień
w katastrofie ponad 100 pasażerów
zostało rannych, w tym wielu
ciężko.

De Sasill® spetkasię
i Admuerem

PARYŻ (PAP)
Rzecznik rządu francuskie­

go Alain Peyrefitte zapowie­
dział, że prezydent de Gaulle
spotka się- w końcu stycznia
z Adenauerera.

nie ustalę
WASZYNGTON (PAP)

Przedstawiciel departamen­
tu sprawiedliwości, Thomas
Hall oświadczył, że departa­
ment zwrócił się do sądu z

wnioskiem o wyznaczenie
„możliwie jak najszybszego
terminu” rozprawy przeciwko
członkom kierownictwa Ko­
munistycznej Partii USA, Gu-
sowi Hallowi i Beniaminowi
Davisowl za odmowę zareje­
strowania się na podstawie u-

stawy .Mccarrana jako „dzia­
łacze organizacji komunisty­
cznej, pozostającej na usłu­
gach obcego mocarstwa”.

Obu działaczom komunisty­
cznym grozi kara więzienia
do lat 5 oraz grzywna w wy­
sokości do 10 tys. dolarów
za każdy dzień zwłoki w do­
pełnieniu obowiązku rejestra­
cji.

Dalsze aresztowania
komunistów

Sejm wzHewił

debatę budżetową
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Zdaniem komisji niezbędne
jest rozszerzenie kontraktacji
warzyw.

„Z naszych dotychczaso­
wych trudności 1 słabości —

mówił poseł Stanisław Ku-
ziński — wyciągnijmy rów­
nież i ten wniosek, że nie
można odkładać w nieskoń­
czoność zasadniczych prac
nad dostosowaniem systemu
planowania do nowego etapu
rozwoju gospodarki socjali­
stycznej, etapu, w którym u-

ruchomienie
metod prac
pie wzrostu

życia.”
W szeregu

ki narodowej
podkreślał poseł Kuziński —

można bez większych trudno­
ści zrezygnować ze wskaźni­
ka produkcji globalnej, wiel­
ce i nie tylko u nas krytyko­
wanego.

Większości wad planowa­
nia wg wskaźników produk­
cji globalnej można uniknąć
przez wprowadzenie szczegó­
łowych normatywów kosz­
tów. Żmudna to i długotrwa­
ła praca, ale nie można jej
odwlekać.

Wysunął również nasz po­
seł propozycję wprowadze­
nia szeregu innowacji o cha­
rakterze doraźnym. Tak np.
jednym z węzłowych zadań
w przyszłym roku jest wy­
datne obniżenie zapasów. O-
siągnąć to można m. in.
przez uprzywilejowanie prze­
kraczania planu w asorty­
mentach brakujących, przez
powiązanie rytmu premiowa­
nia z realizacją planu sprze­
daży, co zapobiegnie wytwa­
rzaniu na magazyn, wresz­
cie przez wprowadzenie sy­
stemu zmiennych cen zbytu,
takich które by preferowały
nową produkcję.

ANDRZEJ WOZNIAK

intensywnych
decyduje o tem-

produkcji i spo-

gałęzi gospodar-
co mocno

O
r

NOWY JORK (PAP)
Na wtorkowym plenarnym

posiedzeniu Zgromadzenie O-
gólne NZ zatwierdziło więk­
szością głosów rezolucję zgło­
szoną przez Kambodżę, Etio­
pię, Indie i szereg innych kra­
jów w sprawie Basutolandu,
Beczuany i Swazi. Rezolucja
pr7.yjęta 42 głosami przeciwko
2 i przy 12 wstrzymujących
się potwierdza pełne prawo
narodów tych kolonii do nie­
podległości i samookreślenia i
wzywa rząd brytyjski do zwo­
łania konferencji konstytu­
cyjnej w celu ustalenia daty
przyznania tym krajom nie­
podległości.

Zgromadzenie zatwierdziło także

projekty rezolucji w sprawie nie­
zwłocznego przyznania niepodle­
głości Angoli 1 Niassie. Za rezo­
lucją w sprawie Angoli padlo 57
głosów, przeciwko 14, a 18 dele­
gacji wstrzymało się od głosu.

W skokach nie ma

r

W ZSRR
W fabryce „Radiotelegrafi­
sta” w Leningradzie uru­
chomiono linię regulacji
przekaźników elektroma­

gnetycznych.
CAP

Francja uchwaliła budżet

wyścigu zbrojeń
PARYŻ (PAP)

Francuskie Zgromadzenie,
Narodowe zatwierdziło glo­
sami gaullistów i sprzymie­
rzonych z nimi ugrupowań
nowy budżet na 1963 rok.

Projekt budżetu odzwiercie­
dla wyraźniej niż wszystkie
dotychczasowe ducha milita-
ryzmu. Około 18,5 miliarda
nowych franków, to znaczy
prawie jedną czwartą wszy­
stkich wydatków przeznaczo­
no na cele wojskowe.

Stany Zjednoczone
yznaly

reWiicyjny md

Jemenuj
WASZYNGTON (PAP)

Stany Zjednoczone uznały
w środę republikański rząd
Jemenu.

Amerykański charge d’af-
faires w Jemenie, Robert
Stookey, powiadomił o tym
w środę prezydenta Jemeń­
skiej Republiki Arabskiej,
Abdallaha as Sallala.

w

w Indii

/mm

Kryzys w Bonn trwa

„TRANSIT-5A”
SŁUŻYĆ BĘDZIE

CELOM MILITARNYM
NOWY JORK. Z wyrzutni

Plnt Arguello (Kalifornia) USA

wystrzeliły wczoraj satelitę
„Tramsit-5A”, który za pomocą
nadawanych sygnałów pomagać
ma statkom 1 okrętom podwod­
nym w ustalaniu położenia bez
względu na pogodę. „Translt-5A”
ma sygnalizować swą pozycję co

2 minuty.
Jak donosi agencja Reutera, z

sygnałów nadawanych przez sa­
telitę korzystać będą przede
wszystkim amerykańskie okręty
podwodna wyposażone w rakiety
„Polaris”,

DELHI (PAP)
Jak donosi agencja PTI,

w Hajdarabadzie aresztowano
dwóch posłów z ramienia
partii komunistycznej do Iz­
by Ludowej parlamentu in­
dyjskiego. W Bangalur aresz­
towany został poseł do stano­
wego Zgromadzenia Ustawo­
dawczego. Ogółem w stanach
Maisur i Andhra aresztowano
56 komunistów. Komitet wy­
konawczy Organizacji Komu­
nistycznej Partii Indii stanu
Madhia Pradesz ogłosił pro­
test przeciwko aresztowaniu
14 komunistów i działaczy
związkowych oraz zażądał ich
uwolnienia.

BZĄD
został utworzony, zaprzysiężo--

ny, trochę nowych ludzi zasiadło za
biurkami w ministerstwach i mo­
głoby się wydawać, że już po kry-

f zysie w Republice Federalnej. Ani w pro-
■gramie, ani w składzie koalicji rządowej
i nic się nie zmieniło. Nawet min. Franz
i Joseph Strauss, o którego głpwę toczył
■się zasadniczo spór, zanim doszło do utwo-
i rżenia rządu, nadal sprawuje swoje fun-
i keje, czekając aż jego następca Kay Uwe
! von Hassel gotów będzie do objęcia sta-
i nowiska. A jednak kryzys trwa dalej. Nie
: dlatego, by czołowym politykom NRF nie
i podobała się dotychczasowa polityka. Je-

j sli są nawet jakieś różnice w poglądach,
i. to nie dotyczą one podstaw polityki za-
\ granicznej czy militarnej. Kryzys wywo-
! luje rywalizację pojedynczych ludzi o

wpływowe stanowiska i całych partii
o dostanie się do żłobu czy utrzymanie
się przy nim.

Pierwszym w walce o zaspokojenie
własnych ambicji jest kanclerz Adenau­
er. Jest kanclerzem od pierwszej chwili
istnienia Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej, miał więc dosyć okazji naciesze­
nia się posiadaniem władzy. Liczy obec­
nie 84 lata, obowiązki kanclerza są więc
chyba ponad jego siły. A jednak trzyma
się uporczywie stołka, chociaż we włas­
nym otoczeniu traci coraz bardziej po­
parcie i w końcu doczekać się może, że
zostanie zdjęty, ze stanowiska, podczas
gdy jeszcze teraz mógłby odejść w aure­
oli zaszczytów. Już w 1959 roku była pro­
pozycja, by zgodził się zostać prezyden­
tem NRF. Gdy jednak zorientował się,
że do stanowiska prezydenta nie uda się
przymierzyć tak przepisów konstytucji,
by mógł utrzymać w swym ręku władzę,
zrezygnował z kandydatury. Z wielkim
ociąganiem napisał w ub. roku list do
przewodniczącego FDP, w którym wyra­
ził gotowość do ustąpienia w połowie

swej kadencji czteroletniej, co było wa­
runkiem zgody FDP na przystąpienie do
koalicji rządowej. Minął rok i Adenauer
oświadcza w wywiadzie dla telewizji a-

merykańskiej, że wcale nie jest powie­
dziane, kiedy ustąpi. To pierwszy syg­
nał, że pragnie się utrzymać dalej na

kanclerskim stołku.
To rzecz jasna wywołuje sprzeciw FDP.

Czy dlatego, by wolni demokraci chcieli
innej polityki, niż prowadzi ją Adenauer?
Bynajmniej. Rzecz polega na tym, że
Mende powiedział kiedyś, iż nigdy nie
wejdzie do rządu, na czele którego będzie
stał Adenauer. Jeśli następcą Adenauera
będzie Erhard, Mende widzi się już w

roli wicekanclerza z jakąś wpływową
teką na dodatek. Partia Ericha Mende też
niedobrze się czuje w koalicji z Adenau-
erem. Bo jednym z projektów CDU/CSU,
które te partie chcą obecnie przeforsować
jest zmiana ordynacji wyborczej z syste­
mu proporcjonalnego na większościowy.
Nowa ordynacja wprowadziłaby okręgi
jednomandatowe, z których do Bundes­
tagu wchodziłby ten kandydat, który zdo­
będzie najwięcej głosów. FDP ma zbyt
mało zwolenników, by mogła liczyć na

zdobycie choćby jednego mandatu przy
takiej ordynacji, wobec dwóch wielkich
rywali, CDU i SPD.

To nie koniec rywalizacji partyjnych
i osobistych. Trwa podziemny spór o na­
stępstwo
tendują obok żelaznego kandydata Er­
harda i Schroeder i przede wszystkim
Strauss,
ścioiuym. Przy pierwszej lepszej sposob­
ności ta rywalizacja wypłynie na powie­
rzchnię. W jej wyniku dojść może do
władzy ten, kto więcej atutów (wojsko,
policja?) zgromadzi w swym ręku. Na ja­
ką drogę wkroczy wówczas NRF — nie
trzeba dodawać.

JAN PELCZARSKI

po Adenauerze, do którego pre-

może po jakimś etapie przej-

ktiltia Stalina

w historiografii radzieckiej
lohm! B. Psnomafflewa

MOSKWA (PAP)
Z udziałem około 2 1 pół tysiąca naukowców radziec­

kich rozpoczęła się w Moskwie 18 bm. wszechzwiązko­
wa konferencja historyków poświęcona problemom
kształcenia kadr pracowników naukowych. Konferencja
dokona również analizy ogólnej sytuacji radzieckiej
nauki historycznej i nakreśli wytyczne jej dalszego roz­
woju.

W pierwszym dniu obrad
referat wygłosił członek Aka­
demii Nauk ZSRR, B. PONO-
MARIEW.

Podkreślając na wstępie, iż
znaczenie radzieckiej nauki
historycznej przekracza ra­
my jednego kraju, Ponoma-
riew omówił szkodliwe na­
stępstwa kultu Stalina w hi­
storiografii radzieckiej. Po
pierwsze, polegały one — mó­
wił Ponomariew — na po­
mniejszaniu roli Lenina, mas

i partii w historii naszego
kraju; po drugie, na rozpo­

11 grudnlct br. zanotowano
w Chicago najniższą tem­
peraturę od 1917 roku. Na­
gły spadek temperatury
spowodował bardzo poważ­
ne szkody w mieście. Wiele
pożarów nie można było
szybko ugasić z powodu
awarii sieci wodociągowej.
Na zdjęciu: Tak oto wy­
glądał 11 grudnia br. par­
kujący samochód przed do­
mem, w którym wybuchł
pożar. Zlany wodą przez
strażaków, ratujących dom,
zamienił się w mgnieniu

oka w bryłę lodu.
CAF

Zabawy dzieci
na lodzie
niebezpieczne!

WARSZAWA (PAP)
W ostatnim czasie zanoto­

wano wiele wypadków uto­
nięć dzieci ślizgających się
na niedostatecznie zamarznię­
tych stawach, jeziorach, sa­
dzawkach i gliniankach. W

I ciągu jednego tylko tygodnia
I od 2 do 9 bm. utonęło wsku-
| tek załamania się lodu piętna-
| ścioro dzieci w wieku 4—14
| lat.
I • Sygnalizując to niebezpie-
| czeństwo KG MO apeluje do
| rodziców, wychowawców, na-
| uczycieli i kierowników przed-
| szkoli, by ostrzegali dzieci i
I młodzież szkolną przed skut-
| kami ślizgania się i sanecz-

| kowania w miejscach niebez-
| piecznych i nie przeznaczo-
I nych do tego celu. Szczegól­
ni ną uwagę należy zwrócić na

s dzieci na
| na lodzie
g dziennym.

wsi, gdzie zabawy
są zjawiskiem co-

Dziennik „Prawda
o N. Czaplinie

MOSKWA (PAP)
Pod tytułem „Bojowy przy­

wódca Komsomołu” dziennik
„Prawda" zamieszcza artykuł
poświęcony pamięci b. sekre­
tarza generalnego KC Kom­
somołu, Nikołaja Czaplina.

N. Czapiin urodził się w

roku 1902. i już w wieku 15
lat brał czynny udział w ży­
ciu społecznym. W roku 1921
został wybrany członkiem
KC Komsomołu, a w roku
1924 sekretarzem generalnym
KC Komsomołu. Poczynając
od 1928 roku N. Czapiin bie-
rze czynny udział w pracy
partyjnej, a następnie w pra­
cy gospodarczej.

W roku 1937 zostaje na pod­
stawie fałszywego doniesie­
nia aresztowany i pada ofia­
rą samowoli okresu kultu
jednostki. W dniu 22 wrze­
śnia 1938 roku następuje tra­
giczny koniec życia N. Cza­
plina.

V

wszechnieniu się niemarksi-
stowskiego podejścia do ba­
dania procesów historycz­
nych, subiektywizmu i do­
wolności w ocenie zjawisk i
postaci historycznych. Duże
szkody wyrządziło admini­
strowanie nauką, metody nie­
uczciwej krytyki w zespo­
łach naukowych i „przykle­
janie ludziom rozmaitych e-

tykietek”.
Całkowicie dowolna ocena

wydarzeń, faktów i postaci,
zrodzona przez kult Stalina,
miała ciężkie następstwa dla
radzieckiej nauki historycz­
nej. Naruszanie praworząd­
ności socjalistycznej w sto­
sunku do bardzo wielu dzia­
łaczy partii i państwa ra­
dzieckiego prowadziło nie­
uchronnie do wypaczania ich
roli w walce o zwycięstwo
rewolucji i socjalizmu w

ZSRR — oświadczył Pono­
mariew. — Uproszczone o-

świetlanle procesów history­
cznych, sztuczne dopasowy­
wanie ich do schematów wy­
godnych dla Stalina prowa­
dziły do drastycznego naru­
szania prawdy historycznej.

Po referacie B. Ponomarie-
wa rozpoczęła się dyskusja,
którą kontynuowano również
w środę 19 bm.

Tradycyjny konkurs 4 sko­
czni zainauguruje sezon w

skokach narciarskich, ostatni
przed zimowymi igrzyskami w

Innsbrucku. Oceniając sytua­
cję w tej dziedzinie korespon­
dent PAP w Zakopanem red.
Marian Matzenauer pisze:

„Skoki są konkurencją, w

której w ciągu ostatnich lat
obserwowaliśmy najwięcej
zmian. Najpierw Finowie zdy­
stansowali wszystkie kraje
oraz gwałtownie obniżył się
poziom skoków w Norwegii i

Szwecji, a do czołówki awan­
sowali zawodnicy radzieccy.
Później trener skoczków NRD
Hans Renner, wynalazł igeli­
towe nawierzchnie skoczni, co

pociągnęło za sobą żywiołowy
rozwój skoków w Europie
środkowej, a szczególnie w:

NRD, NRF, Austrii i we Wło­
szech. Ostatni etap „rewolu­
cyjnych” zmian obserwowaliś­
my na zakopiańskich mi­
strzostwach świata. Po raz

pierwszy z inicjatywy polskie­
go trenera, mgr. Mieczysława
Kozdrunia, rozegrano
konkursy a każdy z zawodni­
ków oddawał z nich po 3 sko­
ki, z czego tylko dwa liczyły
się w punktacji. W Zakopa­
nem utracili hegemonie Fino­
wie na rzecz skoczków Europy
środkowej. W zasadzie można

powiedzieć, że na naszych
krokwiach skończyła się de­
finitywnie era „potentatów”
skokowych.

W obliczu nowego sezonu,
nie można wskazać na żadne
europejskie państwo, z które­
go. zawodnicy mogliby być u-

ważani za zdecydowanych fa­
worytów. Podobnie zresztą nie
ma indywidualnych pewnia­
ków. Na największych, mię­
dzynarodowych konkursach
będą mieli zapewnione takie
same szanse zarówno Engan
(Norwegia), Recknagel, Lesser

(obaj NRD), Happle (NRF),
Egger (Austria), Szamow,
Samsonow (ZSRR) Silvennoi-
nen (Finlandia), Łaciak czy
Wala. Przy tej okazji można by
wymienić ok. 30 zawodników,
albowiem czołówka świata —

jak się wydaje — będzie w

tym sezonie liczna i wyrówna­
na. Pierwsze karty skoczkowie
odkryją podczas austriacko-

niemieckiego tygodnia sko­
ków, który rozpocznie się już
28 grudnia br. Na tej imprezie
zwykła stawiać się w komple­
cie czołówka świata. Później
rozpocznie się cała lawina
różnych tygodni skoków i
konkursów. Zapowiada się w

sich niezwykle ciekawa wal­
ka, dla nas tym bardziej inte­
resująca, że będą w niej ucze-

dwa stniczyć reprezentanci Polski i
to nie tylko w roli statystów.

Piłkarze NRD wygrywają
w Konakry

Przebywająca na terenie Afry­
ki piłkarska reprezentacja Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej, rozegrała kolejne spotkanie
w Konakry, gdzie pokonała re­
prezentację Gwinei 3:2 (3:0). Mecz

oglądało 7 tys. widzów.

Kursy narciarskie

Ucz się jeździć na nartach na

kursach organizowanych przez
Klub Narciarski PTTK, na Hali
Gąsienicowej począwszy od 20 sty­
cznia 1963 do 15 kwietnia 1963 (co
2 tygodnie), dla zaawansowanych,
oraz na Polanie Chochołowskiej
od 23 grudnia 1962 do 4 stycznia
1963 (kurs świąteczny) 1 od 17 lu­
tego dwutygodniowe kursy do 15
kwietnia 1963.

Zgłoszenia w Klubie ul. Baszto­
wa 6 w środy 1 piątki w godzinach
od 18-tej do 21-ej.

*

PZB chce

zreformować boks
Ostatnie nieszczęśliwe wy­

padki, jakie zdarzyły się w

czasie spotkań bokserskich
oraz ostra kampania ptasowa
spowodowały, że Polski Zwią­
zek Bokserski przystąpił do
prac nad reformą pięściar-
stwa w naszym kraju.

W dniach 18—19 stycznia
1963 roku odbędzie się w Je­
leniej Górze konferencja, któ­
rej tematem będzie omówie­
nie szeregu nowych przepi­
sów, które ma zamiar wpro­
wadzić PZB, mających na ce­
lu dalszą ochronę zdrowia za­
wodników.

Porażka polskich
koszykarzy w Izraelu

Reprezentacja Polski w ko­
szykówce mężczyzn przegrała
swoje pierwsze spotkanie w

Izraelu. Polacy spotkali się w

Tel Avivie z reprezentacją
Izraela i ponieśli porażką
51:66.

Następnymi przeciwnikami
zespołu polskiego będą zespo­
ły Makkabi i Happoelu.

Krwawa zemsta

strażników

Komunikat

Komendy
Głównej MO
W dniu 1 lipca br. około

godz. 18.00 w niewyjaśnionych
okolicznościach zaginęła 5-let-
nia Bożena Wisłocka c. Karo­
la i Zofii, zam. w Jeleniej
Górze przy uL Nowowiejskiej
nr 39.

Rysopis dziecka: wzrost ok.
100 cm, szczupła, nos szeroki
— lekko zadarty, twarz o-

walna, oczy duże, piwne, wło­
sy ciemno blond.

Znaki szczególne: nad pra­
wym uchem blizna po ospie.
Ubrana była w niebieski swe­
terek, białe rajtuzy, jasną su­
kienkę w zieloną kratę, bia­
łe sandały, na głowie miała
chusteczkę w kwiaty.

Bożena Wisłocka w dniu
zaginięcia bawiła się sama na

podwórzu domu, w którym
mieszkała.

Ktokolwiek wiedziałby coś
o losie zaginionego dziecka,
proszony jest o powiadomie­
nie rodziców, lub najbliższej
jednostki Milicji Obywatel­
skiej.

Otwarcie w Pradze

wystawy „Polski ruch

rewolucyjny”
PRAGA (PAP)

19 bm. otwarta została w

Pradze wystawa „Polski ruch
rewolucyjny w sztuce”, zor­
ganizowana przez Minister­
stwo Szkolnictwa i Kultury
Czechosłowacji wespół z Mu­
zeum Ruchu Rewolucyjnego
w Warszawie.

AFGANISTAN

Królestwo Afganistanu —

zajmuje obszar dwa razy wię­
kszy od Polski z ludnością wy­
noszącą 13 milionów osób.

Mieszkańcy Afgańczycy, Tad­
życy 1 Hazarzy — plemiona
częściowo koczownicze — zaj­
mują się w północnej części
Kraju hodowlą bydła. Afgani­
stan południowy jest urodzaj­
ny a głównymi produktami
wywozu są owoce, jedwab,
dywany, futra.

W ostatnich latach — przy
pomocy ZSRR — powstały w

Afganistanie duże zakłady
przemysłowe jak: Dźangalaks-
kle zakłady remontu samocho­
dów, kombinat piekarniczy w

Kabulu Jeden X największych
w Azji, hydroelektrownia w

Puli-Chumrl. W Kabulu —

stolicy kraju uruchomiono no­
woczesny port lotniczy —

gdzie mogą lądować samoloty
odrzutowe.

Na Zdjęciu: charakterystycz­
ny typ mieszkańca Afganista­
nu. CAF — APN
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nad zbuntowanymi więźniami
BUENOS AIRES (PAP)

Krwawy bunt wybuchł we wtorek po południu w cen­
tralnym więzieniu Buenos Aires. Około 400 więźniów
wydostało się z cel, opanowało skład broni i rzuciło się
na strażników. W strzelaninie, jaka się wywiązała, zgi­
nęło 18 strażników. Liczba zabitych więźniów nie jest
jeszcze znana.

Walki wewnątrz więzienia trwa-po długich pertraktacjach zbun-
kilka godzin. Większa częśćly

budynków więziennych znalazła
się pod kontrolą buntowników. 40
strażników zamknięto w celach w

charakterze zakładników. Na we­
zwanie policji do poddania się
zbuntowani więźniowie wyrzucili
przez okno dwóch strażników,
których ciała roztrzaskały się na

kamiennym podjeżdzio przed
bramą więzienia.

Dopiero, gdy na miejsce przy­
był osobiście argentyński minister
sprawiedliwości Rodriguez Gałan,

$

&■<
■.>■

towanl więźniowie zgodzili się na

„zawieszenie broni”. Domagają
się oni lepszego traktowania przez
władze więzienne oraz żądają
przeprowadzenia w tej sprawie
śledztwa przez ministra sprawie­
dliwości.

Wbrew rozkazom władz, straż­
nicy centralnego więzienia w Bu­
enos Aires, mimo Istnienia for­
malnego „zawieszenia broni"

między policją a zbuntowanymi
więźniami, otworzyli w późnych
godzinach wieczornych ogień do
znajdujących się w celach więź­
niów. Prowdopodobnle był to akt
zemsty za śmierć ich kolegów,
którzy zostali zabici podczas bun­
tu. Strzelanina wewnątrz więzie­
nia trwała jeszcze długo po pół­
nocy.

Policja otacza nadal komplekg
budynków więziennych.
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Gwałtowne burze

na Bliskim Wschodzie
Południowy wicber

unosi chmury pissku
KAIR (PAP)

Gwałtowne nie notowane od
wielu lat burze sparaliżowały 19
bm. całkowicie komunikację lot­
niczą we wszystkich krajach Bli­
skiego Wschodu. Południowy wi­
cher dmie z szybkością 140
km/god^., unosząc chmury piasku.
Widoczność jest bardzo nikła za­
równo na lądzie, jak i na morau.

Kolejno zamknięto lotniska Kai­
ru, Aleksandrii, Port Saidu, Am-
manu, Jerozolimy Bejrutu, Da­
maszku, Haleb i Cypru.

Na Kanale Suesklm unierucho­
mionych jest 30 statków. Porty
Bejrutu, Port Saldu, Aleksandrii
l Suezu zostały zamknięte.

Wstrzymana jest również całko­
wicie komunikacja samochodowa
na pustynnych drogach Egiptu,
Jordanii i Arabi Saudyjskiej.
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!e trzeba nikogo agi­
tować na siłę. Spra­
wa przypomina nie­
co historię kolei pa­
rowej. Prababki prze­
klinały „diabelski wy­

nalazek” i żegnały się krzy­
żem, gdy pokazał się pierwszy
„parochód” robiący pięć
wiorst na godzinę. Tysiące
wsi dałoby dziś wiele, aby
żelazna kolej przebiegała tak­
że przez ich tereny.

Gdzieś tam są gromady, w

których przy kopcącej „naf-
tówce”, jak prababki o kolei,
medytuje się obecnie: „zało­
żyć kółko rolnicze, czy nie
załozyć?”. Wpuścić maszyny
na pole, czy chodzić w łap­
ciach i żegnać się krzyżem?
Być, albo nie być!

Fryderyk Wójcik, przewod­
niczący Kółka Rolniczego w

Chełmie pod Bochnią, rozło­
żył na stole kupę papierzysk
i zaczęliśmy się nad tym
wszystkim zastanawiać. Tu
też, gdy pierwszy traktor po­
jawił się na polach, byli tacy,
co z powątpiewaniem kiwali
głowami. Ale zaorano jedno
pole, drugie, dziesiąte i zaczę­
to liczyć.

— Aby zaorać hektar zierni
trzeba pary koni na półtora
dnia, a za konie płaci się
trzysta zł dziennie. Wraz z

paszą i wyżywieniem furma­
na, zaoranie hektara kosztuje
więc równe 600 zł. Traktorem
natomiast orze się 4—5 go­
dzin i wszystko kosztuje 250
zł (48 zł za godzinę pracy
traktora). O połowę taniej, a

z hektara, najmniej 300 zł zo-

staje w kieszeni...
— I mniej kłopotu, pracy,

nie trzeba stać za pługiem —

dodaje ktoś z boku.

Gospodarze w Chełmie po-
kalkulowaii więc, przeliczyli,
a potem traktory nie mogły
nadążyć z pracą. — Balem
się, że mnie śnieg zasypie na

polu — mówi Stanisław Go-
rzula, sekretarz i zarazem

traktorzysta kółka — bo tyle
było zleceń. Wioska ma 65 nu­
merów. Na początku było ich
kilkunastu, obecnie w kółku
już jest 37 gospodarstw i
przyłącza się
członków z

Kółko posiada dwa traktory
z zestawami maszyn i mło-
carnię, systemem gospodar­
czym postawiono z pustaków
garaż z trzema boksami. Za­
gospodarowano gromadzkie
pastwisko, wspólnie — wszys­
tko da się zrobić. Ogółem, w

sprzęcie ulokowano 250 tys.
zł. Czy to się opłaca i jakoś
procentuje? Fryderyk Wójcik
znów sięga po rachunki i ze­
stawienia:

— Dwa ciągniki w tym ro­
ku dały nam 96 tys. zł docho­
du. W trzy, cztery lata, to się
cały sprzęt spłaci, gdybyśmy
nic więcej nie kupowali...

KONIE MECHANICZNE

W MARSZU

A więc mamy Już gromady
I wsie, w których maszyny i

sprzęt coraz większą rolę od­
grywają w produkcji rolnej
i życiu. Tak jest np. w Ośie-
ku w Oświęcimskiem, w Biel­
czy w Brzeskiem, w Jurko­
wie pod Czchowem. Miesz­
kańcom tych gromad trudno
już wyobrazić sobie pracę w

polu bez traktora, żniwiar­
ki i maszyn przyczepnych.
Ciągniki nie tylko orzą, sie­
ją, rozwożą nawozy i zbiera­
ją plony, jak np. w Bielczy,
ale także przywożą do wsi
opał, budulec i zabierają do
punktów skupu płody rolne.

Kółko w Bielczy, które
przed pięciu laty rozpoczyna­
ło działalność od pustej kasy,
dziś posiada 5 ciągników z

kompletami maszyn, własne
garaże, własną wytwórnię
materiałów budowlanych, pro­
dukującą dachówki, kręgi
studzienne i rury. Chłopskie
furmanki nie telepią się już
po dziurawych, roztrzęsionych
drogach. Traktorami zwiezio­
no kamień i budulec, potem
doczepiono do nich maszyny
drogowe, i tak zbudowano
trwałe, twarde nawierzchnie.
Z inicjatywy kółka buduje się
wreszcie dom gromadzki, z

dużą salą kinowo-teatralną.
Postęp więc, zwłaszcza w

ostatnim okresie, jest wido­
czny. Dwa lata temu w całym
województwie było ogółem —

tylko 989 ciągników. Dzisiaj,
z taborem kółek rolniczych
(ok. 700 ciągników), jest już
ponad 2 tys. traktorów. Stan
ten obecnie powiększa się o

400 sztuk rocznie. Wzrosła
ilość kosiarek, snopowiązałek,
młocarni, silników i słowni­
ków. Ale w stosunku do po­
trzeb jest to nadal niewiele.

KÓŁKA NIE MOGĄ STAĆ!

Muszą się obracać, bo ina­
czej zamiast zysków, otrzy­
muje się straty. Bo inaczej
zamiast wzorem, stają się
przykładem złego gospoda­
rzenia. Niełatwo też z fur­
manek przeskoczyć na „kom­
bajny”.

— Ciężki sprzęt w naszym
województwie, nie wszędzie
zdaje egzamin — usłysze­
liśmy w kilku gromadach.
Remanenty maszyn rolniczych
w bazie sprzętu w Batowi-

15 nowych
Moszczenicy.

KRONIKA

partyjna

cachz38minzłwub.roku,
do I półrocza br. wzrosły już
do 120 min zł. I rosną nadal.

„Chętnie pozbyłbym się
konia. Chętnie przesiadł z
konia na ciągnik, lecz u nas

„Ursusy” i „Zetory" służą ra­
czej do transportu. Nasze kół­
ko ma „Zetora", jest on jed­
nak bardzo mało używany z
kilku powodów, a przede
wszystkim ze względu na gó­
rzysty i bardzo podmokły te­
ren” — pisze Michał Bło-
niarz, rolnik z Wiśnicza No­
wego w korespondencji wy­
różnionej I nagrodą na ła­
mach „Chłopskiej Drogi”.
Mechanizacja wprowadzana
przez kółka nie powinna więc
przypominać parowej loko-
mobili, którą chce się uży­
wać do strzyżenia... wąsów.

Drogi polne pod Bochnią, a

takie są przecież nie tylko w

tvm powiecie, przypominają
wąwozy. I tymi wąwozami
nie przejedzie ani ciężki trak­
tor, siewnik kilkumetrowej
szerokości, ciężka przyczepa,
ani potężna snopowiązałka. I
w takich wypadkach „kółka
zamiast się kręcić”, stoją. Pod
jeden „strychulec” traktuje
się zaopatrzenie Poznańskiego
z jego rozległymi, równinny­
mi przestrzeniami i pagór­
kowate rejony Krakowskiego.
Postulat jest jeden: więcej
sprzętu lekkiego, sprzętu do­
stosowanego do terenu

jonu, w których kółka
cują.

Cóż bowiem nawet z

lepszego sprzętu,
miast
je się
także

1 re-

pra-

naj-
który za-

do pracy raczej nada-
do oglądania. Maszyny

muszą mieć opiekę.
O ZAPLECZU

I „KANTO-NAPRAWACH"

— Mielibyśmy większy do­
chód, gdyby nie ciągłe na­
prawy — powiedziano nam w

Jurkowie. W Tęgoborzu z

dwóch ciągników, jeden po
wielu naprawach, w końcu
rozleciał się całkowicie. Nie
wiemy, czy ktoś bada przy­
czyny postojów i usterek, choć
dzieją się tu dziwne rzeczy.
Właśnie w Chełmie opowia­
dano nam o kłopotach z pra­
są do wiązania słomy:

— W maju kupiliśmy tę
prasę w PZGS w Bochni.

Fryderyk Wójcik pokazuje
nam karty gwarancyjne z

pieczątką:
„Sprzęt zakupiono 16. V . 1562

w Składnicy Maszyn Rolniczych
w PZGS w Bochni. Obsługę gwa­
rancyjną w Imieniu producenta
.prawuja POM w Kopalinach

pow. Bochnia, dokąd należy się
zgłosić z wszelkimi ewent. re­
klamacjami lub w celu przepro­
wadzenia obsługi gwarancyjnej."

Gwarancja jest ważna do
■maja 1963 r., i w wypadkach

nieprawidłowego działania
sprzętu, polega na bez­
płatnych naprawach,
więc?

— Sprowadziliśmy więc
prasę, ale nie mogliśmy
uruchomić. Zadzwoniliśmy
POM w Kopalinach, bardzo
szybko przyjechało dwóch
mechaników, pokręcili śrub­
kami i po niecałym kwadran­
sie prasa już pracowała. Prze­
sunęli mechanizmy wiąźące,
bo się schodziły, i to cała
„naprawa”...

— Za taką
nawet nie powinni wam

kuponu gwarancyjnego,
widzę wzięli.

— Tak, a w dodatku
płaciliśmy jeszcze
1.588 zł.

Fakt! Rachunek
oficjalnie z POM
VIII. 1962). I nawet ma ty­
tuł: „Naprawa i regulacja
prasy”, ca 1.588 zł. Za kółko
pasowe do młocarni to samo

Kółko Rolnicze temu samemu

POM-owi zapłaciło — 308 zł.
A w PZGS w Bochni, gotową
część można kupić za... 83 zł!
No, ale cóż, któż to spraw­
dza? „Doi się więc kółka”,
jak dojną... krowę. W dodatku
jeszcze Fabryka Narzędzi Rol­
niczych w Kunowie (nr fa­
bryczny prasy — 3046) zapłaci
za kupon 1 „gwarancyjną,
bezpłatnie wykonaną napra­
wę”. Wierzymy jednak, że

•Kółko w Chełmie otrzyma
zwrot „wydębionych” pienię­
dzy. A z drugiej strony —

proponujemy lepsze zbada­
nie wielu „gwarancyjnych”
usług.

O UPOWSZECHNIENIE

DOBRYCH BILANSÓW

Tak więc „kółka się toczą”,
choć nie zawsze po równej i
gładkiej drodze. W jednych
gromadach dobrze i z pożyt­
kiem, w innych jeszcze z u-

Jemnyrn...
zawodzą
ludzie.

Sedno
aby nie
kłady upowszechnić. Bo moż­
na i tu, i tam ponarzekać!
Ale przecież i prababki na­
rzekające kiedyś na „piekiel­
ny” parochód,, w końcu też

przesiadły się na kolej' pa­
rową,

W MIECHOWIE...
. . . egzekutywa KP zatwier­

dziła przyjęcie sześciu kan­
dydatów PZPR — nauczycie­
la, dwóch robotników, gajo­
wego 1 dwóch młodych rolni­
ków. W drugim punkcie po­
rządku obrad dokonano oceny
przebiegu świadczeń na SFBS.

W BRZESKIEM...
.. .do końca listopada odbyły

«lę zebrania sprawozdawczo-

Państwowe Przedsiębior­
stwo Garmażeryjne W
Warszawie zorganizowało
w swoich sklepach przed­
świąteczną sprzedaż sze­
regu nowych zestawór/

potraw, sałatek itp.
— fot. Radziszewski

drobnostkę to
brać

ale

za-

rachunek

przyszedł
(z dn. 31.

bilansem. Często
maszyny, czasem też

tkwi jednak w tym,
złe, ale dobre przy-

wyborcze w większości (ok. 73

proc.) organizacji partyjnych.
W składzie socjalnym nowo

wybranych władz POP prze­
ważają pracownicy umysłowi
(85), robotników' wybrano 35.
Wśród pracowników umysło­
wych jest dziewięciu inżynie­
rów, dziewięciu nauczycieli
i tyleż samo pracowników rad

narodowych.
Uczestnicy zebrań poruszali

przeważnie zagadnienia wew­
nątrzpartyjne, krytycznie oce­
niali wykonywanie zadań par­
tyjnych; na wsi szczególnie
podkreślano znaczenie pracy
Społecznej członków partii w

kółkach rolniczych.

W WADOWICACH...

.. . egzekutywa omawiała pro­
blem planowania zagospoda­
rowania przestrzennego wsi.

Opracowanie tych planów jest
już zaawansowane w odnie­
sieniu do niektórych rejonów
powiatu. Egzekutywa jako
szczególnie ważny wniosek

wysunęła postulat przedsta­
wienia powyższych koncep­
cji zainteresowanym miesz­
kańcom. (zaw)B

yło to jedno ze spotkań ku do lat ubiegłych zmniej-
informacyjnych, które . szyła się znacznie ilość kan-
studenci organizują w

szkołach średnich na

benefis przyszłych kan­
dydatów na uczelnie

wyższe. Prelegent rzucił wstę­
pne pytanie: Kto z was wy­
biera się na studia? Wszyscy,
jak ich siedziało ze 100 na sa­
li, bez wyjątku podnieśli ręce.
Kto idzie na studia technicz­
ne? Z ociąganiem podniosło
się 7 rąk. A na kierunki hu­
manistyczne? Zgłosiło się 9,
podobnie jak tamci, bez więk­
szego przekonania.

Student V roku WSP, wie­
lokrotny uczestnik spotkań
informacyjnych, krzywił się
relacjonując zebrane obserwa­
cje: oni prawie nic nie wiedzą.
Wybór kierunku, wybór za­
wodu? Mówimy im najczęściej
jakieś pierwsze słowo na ten
temat. Zdarza się, że pytają o

wydziały dawno już nie ist­
niejące, że z 11 uczelni kra­
kowskich umieją wymienić 2,
3— a bywa, że cała orienta­
cja ogranicza się do wiedzy
o istnieniu Uniwersytetu Ja­
giellońskiego...

Rekrutacja jest wstępnym
manewrem

równowagę
struktury
państwowe
solwent 11
podanie o przyjęcie na studia,
znał zapotrzebowania społecz­
no-gospodarcze, liczył się z ni­
mi i umiał umiejscowić w ich
kontekście swą osobistą przy­
szłość. Oczywiście absolwent
może odrzucić te motywy szu­
kając innych np. tradycyjno-
zwyczajowych uzasadnień. W
takim jednak wypadku powi­
nien wiedzieć jedno: że podej­
muje grę pomyłek, w

której stawką jest jego przy­
szły los.

Obserwując coroczną re­
krutację (w skali ogólnej) wy­
pada mimo wszystko stwier­
dzić, że ryzykowna gra po­
myłek ma wciąż niepokojącą
ilość zwolenników. W stosun-

dydatów na wyższe uczelnie
(w bieżącym roku 1,7 na 1
miejsce). Nadal zachowały się
jednak dawne proporcje roz­
mieszczenia kandydatów na

poszczególnych kierunkach
studiów. Poprawki są — nie
aż tak znaczne, aby mówić o

sprecyzować mniej więcej
trafnie swe możliwości i
skłonności zawodowe. Jest to

problem zawieszony na razie
w próżni. Nie podejmują jego
generalnych rozwiązań ani
władze uczelni wyższych —

choć jest to ich najbliższy in­
teres, ani szkoły średnie —

choć jest to ich funkcja wy-

GRA
Pytanie:
środka-

wchodzi

zabezpieczającym
ogólnokrajowej

kadrowej. Racje
wymagają, aby ab-

klasy, składając

Leszek MARCINIE

sprzęt «Ią spla-Dwa ciągniki dały nam w tym
cl, a na kółkowe maszyny mamy
przewodniczący kółka rolniczego
torzysty kółka.

roku 56 tys. »1 dochodu. W trzy- cztery lata cały
coraz więcej „amatorów" — mó wl Fryderyk Wójcik (z lewej)
w Chełmie pod Bochnią, do Stanisława Gorzull sekretarza 1 trak- .

Fot. Otto Link

zwyciężandu nowych tenden­
cji. Uniwersytety mają wciąż
(procentowo) pierwszeństwo
przed uczelniami techniczny­
mi. Na uniwersytetach z kolei
bez porównania większą po­
pularnością cieszą się kierun­
ki humanistyczne, niż kierun­
ki mat.-fiz.-chem.

Przy ocenie tych zjawisk
zwyklo się wytykać palcem
albo tzw. owczy pęd, albo kal­
kulację na temat przyszłej
listy płac. Nie są to jednak
rachuby generalne. Złota le­
genda pewnych zawodów nie
znajduje już masowych wy­
znawców. Nieomylnym komen­
tarzem ślepych trafień będzie
chyba ów charakterystyczny
gest, jakim uczniowie jedne­
go z prowincjonalnych liceów
spontanicznie odpowiedzieli na

pytanie: kto się wybiera na

studia? Wszyscy. Dopiero
przyciśnięci do muru zdema­
skowali nieporadność swych
gremialnych deklaracji.

Wybierali bowiem nie o-

kreślony zawód, do
którego potrzebne są określo­
ne situdia — wybierali po pro­
stu zawód studenta.
Młodzież fascynuje legenda
studiów. Z jakichkolwiek fak­
tów, wyobrażeń i nadziei jest
tkana — siła jej działania
musi być zrozumiała. Podlega
mu w jakimś stopniu młodzież
ośrodków wielkomiejskich, a

co dopiero mówić o młodzieży
środowisk prowincjonalnych,
dla której 5-letni okres stu­
diów zapowiada sumę wiel­
kich zmian życiowych. Suge­
stia tych zmian odsuwa na

plan dalszy użytkowy sens i
cel kandydackich decyzji. Je­
śli nałożymy na te niesprecy-
zowane pojęcia fakty głębo­
kiej ignoracji — reguła musi
wypaść w poprzek pożąda­
nym tendencjom rekrutacyj­
nym. Oczywiście, wniosek le­
ży na samym wierzchu: pro­
wadzić systematyczną akcję
naboru kandydackiego.

Ośmielam się twierdzić, że
taka akcja nie istnieje. Nie
ma form i koncepcji pracy,
pomyślanej jako działanie
kierunkujące zamierzenia ab­
solwentów, nie ma metody,
która pomagałaby uczniom

chowawcza. Świadomie po­
zwalam sobie na pewną goło-
słowność. Gdzieś trzeba prze­
cież zakwalifikować akcję in­
formacyjną, próby spotkań

i rozmów z uczniami klas iria-
turycznych. Prowadzi ją stu­
dencki ZMS, ZMW i ZSP. U-
czelnia wydaje informatory
stanowiące dla kandydatów
coś w rodzaju baedekera z

zakresu wiedzy o studiach.
Trudno nie docenić użytko­

wego znaczenia praktyk infor­
macyjnych. Trudno też jed­
nak utożsamiać te bardzo
wstępne i tylko fragmentary­
czne poczynania z całością po­
lityki rekrutacyjnej. To raz.

Dwa. Słusznie dokoopto­
wano studentów do grona za­
interesowanych powodzeniem
rekrutacji. Niesłusznie jednak
przerzucono ciężar sprawy
niemal wyłącznie ną inicjaty­
wę studencką. Udział pracow-

ników naukowych, wykładow­
ców, administracji należy
wciąż do wypadków sporady­
cznych. Poza tym jest to z

reguły krótkotrwała mobili­
zacja.

Trzy. Terytorialny zasięg
akcji informacyjnej. Korzysta
z niej głównie Kraków. Już
sam ten fakt wystarczy, aby
wywrócić do góry nogami jej
właściwy sens. W organiza­
cjach studenckich niektórych
uczelni rodzą się ciekawe
nieraz inicjatywy nowych
sposobów działania rekruta­
cyjnego. Nie wychylają one

nosa poza granice wspomnia­
nych już wielkomiejskich o-

środków. Wniosek znowu leży
na wierzchu: zmienić mapę
działania z miejsko-krakow-
skiej na terenową,
kto to zrobi, jakimi
mi i czyimi siłami?

Szkoła średnia nie
w skład aparatu rekrutacyj­
nego. .Umywa ręce od proble­
mu, kończąc swą rolę na wy­
daniu świadectw maturycz-
nych. Uczelnia nie wychodzi
poza praktykę wyrywkowych
spotkań i doraźnej akcji in­
formacyjnej. Działa głównie
poprzez organizacje studenc­
kie. Koncentruje uwagę prze­
de wszystkim na młodzieży
liceów wielkomiejskich. Roz­
wija akcję w niekorzystnym
dla uczniów okresie późnych
miesięcy wiosny. Nie propo­
nuje żadnych trwałych form
kontaktów poznawczych i kie­
runkujących. Nie organizuje
swoich terenowych „amba­
sad”, które mogliby tworzyć
z powodzeniem jej absolwen­
ci.

Czy w tej sytuacji mówiąc
o istnieniu polityki naboru
kandydackiego na wyższe u-

czelnie nie rzuca się przypad­
kiem słów na wiatr?

M. SZELINGOWSEA
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(Ciqg dalszy
w następnym numerze)

Na przystani panował harmider nie z tej ziemi.
Usiedliśmy na skrzyni trochę na uboczu, zapaliliśmy
papierosy i zaczęliśmy się rozglądać. Morze było wesołe.
Pofałdowane, nierówne, miejscami czarne, miejscami
zielonkawe. Wszystko było w ruchu — chmury pły­
nęły ku Finlandii, sejnery kołysały się na oleistej wo­
dzie, na masztach powiewały flagi, niedaleko brzegu
grasowała wataha mew, dziadunio Kuul, wymachując
rękami, biegał od sejnera do sejnera, dziewczęta zbijały
się w gromadkę albo rozpierzchały się na wszystkie
strony. W ogóle było w dechę.

Od dawna nie czułem się w tak dobrym humorze.
Bardzo mnie to ucieszyło, bo gdy jestem wesół zapo­
minam o wszystkim i nie myślę, co tam będzie później.

Alik zadeklamował Majakowskiego:
Poświstując

* ryzyka
idą miłośnicy.

Prosto z mamra.

W kieszeni
złamanego centa.

Arabowie, Francuzi, Hiszpanie, Duńczycy
ładują się

do Kolumbowego
To jednak fajna rzecz —

wiersz. Będę się odtąd uczył
wierszy.

Jurek powiedział:
— W dechę byłoby, jakby
Ta.k właśnie powiedział:

Jurij Popow!
Zobaczyłem nagle żelaznego towarzysza Baulina !

wtedy ogarnął mnie już całkiem szampański humor.
Baulin był w granatowym zagranicznym płaszczu 1 w

czapce z krabem. Nie wiem dlaczego zrobiło mi się tak
wesoło na jego widok. Na ogół nie czuję zbytniej sym­
patii do takich żelaznych towarzyszy, jak on. Powie­
działem do chłopców:

— Patrzcie, sam admirał Baulin.
Jurek zawołał:
— I-Tej, Baulin! Igor!
R-nlin 7. rezerwą skinął nam ręką. Po chwili zauwa­

żyliśmy, że cała generalicja spogląda ną nas. Dziadu-

okrętu,
na

na
każdą okazję znaleźć
pamięć jak najwięcej

nas

„pudło”. Stary wilk morski
dali na Jedno pudlo'.

LUDZIE
prawdziwi

JZ siążeczka jest małego for-
K matu, liczy 190 stron tek-
'x stu i ukazała się nakła­

dem krakowskiego Wydaw­
nictwa Literackiego w 5 ty­
siącach egzemplarzy. Ukaza­
ła się i w dość szybkim tem­
pie zaczęła znikać z pólek,
choć właściwie trudno by
wskazać jednoznaczne przy­
czyny jej poczytności. Myślę,
że zadecydowało tu nazwisko
autora na równi z treścią.
Autorem jest bowiem znany i
popularny w Krakowie nau­
kowiec, lekarz i działacz spo­
łeczny prof. dr Julian Alek­
sandrowicz kierownik III
Kliniki Chorób Wewnętrz­
nych AM w Krakowie, a tre­
ścią książki jego wspomnie­
nia z okresu okupacji, ujęte

pamiętnika noszące-

nio Kuul z uśmiechem przywołał nas do siebie. Miał
taką minę, Jakby zamierzał opowiedzieć nam bajkę.
Podeszliśmy. Jurek szedł z rękami w kieszeniach, prze­
walając się z nogi na nogę.

— Więc to są nasi młodzi rybacy — rzekł zastępca
przewodniczącego.

A przewodniczący powiedział:
— Towarzysze młodzi rybacy, na was spoczywa zada­

nie...
Ten ma drętwą gadkę! Nic mówi, tylko pisze. Żywcem

z gazety: „Przewodniczący kołchozu, krępy, silny, po­
patrzył surowo, lecz ze skrywanym uśmiechem na mło­
dych rybaków i rzekł po prostu: towarzysze młodzi ry­
bacy, na was spoczywa zadanie...”

A tymczasem okazało się, że na nas spoczywa zadanie
pomalowania na nowo pokładu i mostku „STB-1788”.
Dwa inne sejnery wyglądały jak nowe, a „STB-1788”
był obdarty, sfatygowany, jakby co najmniej uczestni­
czył w walkach abordażowych. I właśnie nam polecono
go odświeżyć.

— A kiedy będziemy pływać? — spytałem.
Dziadunio Kuul skinął łaskawie głową. Będziecie,

będziecie. Na wszystko przyjdzie czas. Zastępca prze­
wodniczącego zawołał:

— Baulin!
_

Podszedł Igor.
— Denisów, to Jest pański kapitan. Będzie pan z nim

pływał na „STB-1788”.
— Testem zachwycony — powiedział Igor z uśmiesz­

kiem.
Ile sarkazmu! Boże, ile sarkazmu! On myill, źe mi

się uśmiecha pływać na statkach z robotem zamiast
kapitana. Inni mają kapitanów z prawdziwego zdarze­
nia — Jasnowłosych, dobrodusznych olbrzymów, ko­
lebiących się z nogi na nogę. A mnie znów pech prze­
śladuje.

Na koniec całe dowództwo opuściło przystań. Odeszły
załogi sejnerów. Zostaliśmy tylko my trzej i Jeszcze
dwóch estońskich chłopców. Zostały także dziewczęta.
Usiadły na pomoście i zaczęły przywiązywać do sieci
jakieś szklane kule. Podszedłem do tych wartych za­
chodu:

21 but. wejdzie na e-

krany nowy film zespołu
„Iluzjon” pt. „Klub ka­
walerów” oparty na mo­
tywach znanej komedii
Michała Bałuckiego pod
tym samym tytułem. Re­
żyseria Jerzego Zarzyc­
kiego. Scenariusz 1 teksty
piosenek Ludwika Star­
skiego. Muzyka Marka
Sarta. W filmie zobaczy­
my B. Draplńską, L. Kor-

sakównę, I. Kwiatkowską,
P. Raską, K. Brusikiewi­
cza, J. Kobuszewsklego,
W. Kowalskiego, A. Maya,
B. Pawlika, T. Surową.

Na zdjęciu: T. Surowa
w roli Sobieniewsklego.

CAF — CWF

w formę
go tytuł „Kartki z dziennika
doktora ~

Mamy
nie lada
ki i wspomnienia, mamy też
wiele pozycji powracających
do okresu okupacji stano­
wiącego temat ciągle nie wy­
czerpany. Jednak „Kartki Z
dziennika doktora Twarde­
go" mimo, że dotyczą okre­
su okupacji, autor potrakto­
wał jakoś inaczej. Może dla- stym i
tego, że — jak sam to stwier­
dza — na ludzi, ich postawę
i czyny patrzył okiem przy­
rodnika, którego przede
wszystkim interesuje aspekt
biologiczny i '

postępowania,
żewtych19
wiązanych w

głównie osobą
czuwa się świadomą 'tenden­
cję autora do bardziej ogól­
nych refleksji — do postawie­
nia odwiecznych: dlaczego
życie ludzkie jest pełne cier­
pień i czy nie ma sposobu,
aby im zapobiec?

Prof. dr Julian Aleksandro­
wicz obok działalności nau­
kowej mającej nieraz charak­
ter nawet eksperymentalny,
prowadzi szeroko zakrojoną
akcję społeczną jako założy­
ciel i wiceprzewodniczący
Krakowskiego Oddziału To­
warzystwa Higieny Psy­
chicznej oraz Polskiego To­
warzystwa Hematologów. Or­
ganizując przy tym całe rze­
sze aktywu społecznego oraz

Twardego".
w ostatnich latach

urodzaj na pamiętni-

społeczny ich
Może dlatego,

opowiadaniach,
jedną całość
bohatera, wy-

naukowców dąży on do wy­
pracowania nowych, skutecz*
nych metod wychowawczych,
które by podniosły na wyższy
poziom kulturę współżycia
między ludźmi, a jednocze­
śnie wydały walkę wzajem­
nej obojętności, nieżyczliwo­
ści, a często i zawiści. Autor
wyraża stanowisko, że nauką
i wychowaniem w szkole i
domu, w miejscu pracy można
uwolnić ludzkość od plagi
chorób nerwicowych i uzy­
skać największe dobro, ja*
kiego z utęsknieniem oczeku­
je ludzkość świata:
ność współistnienia
narodów. Wówczas
człowiek stanie się
dzi wy m człowiekiem,
gdy będzie stwarzał ludziom
dobry los.

Wspomnienia lekarza 'i
krakowskiego getta, a potem
porucznika — partyzanta pi­
sane są językiem bardzo pro-

bezpretensjonalnym,
unikają zawiłych i wciąż
modnych rozliczeń z przesz­
łością okupacyjną i poświę­
cone są garstce wymienionych
i całym rzeszom bezimien­
nych ludzi prawdzi­
wych. I choć autor poka­
zuje ogromną skalę ludzkich
poczynań — od heroizmu aż
do znikczemnienia, to jednak
od pierwszej do ostatniej
kartki przebija optymizm i
wiara w zwycięstwo dobra
nad złem — wiara w człowie­
ka. (Jota)

umiejęt-
ludzi <

dopiero
praw*

110 uczniów kształci się
obecnie w Liceum Sztuk

Plastycznych w Opolu.
Istnieje ono już < rok ja­
ko jedyna na Opolszczyź-
nie szkoła tego typu.

Na zdjęciu: Uczennica
IV ki., Barbara Lauer w

pracowni rzeźby.
CAF - fot. Okoński
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ypowiedzi brzmiały bardzo podobnie.
— Nie ma żadnego wyboru, ani gdzie pójść ańi się

gdzie zabawić.
— Kulturalne spędzenie czasu? Nie w Olkuszu. Ognisko

TKKF zamknięte. Sportowcy mają świetlicę tylko dla sie­
bie. Emaliernia daleko. Pozostaje do wyboru jedna z dwóch
knajp albo jedyna kawiarnia „Jubilatka". Tam po po­
łudniu i wieczorem trudno o miejsce.

— Wybrałam się z koleżanką do Domu Kultury. Więcej
nie pójdę. Nie było co robić.

— Jakie tu rozrywki? Nawet ciekawsze występy odby­
wają się poza Olkuszem w Bolesławiu, ponieważ w mie­
ście nie ma ich gdzie zorganizować.

•— Myślicie, że można bodaj potańczyć? Gdzie? W jednej
restauracji PSS jest miejsce na dansingi, tylko nigdy się
nie odbywają.

— Młodzi z Olkusza nie mają się nawet gdzie zbierać,
nie wiadomo czym wypełnić wolny czas. — To zdanie po­
wtarzało się w rozmowach niczym natrętnie powracający
refren.

początku roku zanotowaliśmy około 25 popełnionych przez
nich przestępstw.

Są inne niepokojące fakty. 17-letni uczeń zorganizował 4-osobo-

wą szajkę, która dokonała sześciu włamań i 3 prób rabunku.
Herszt po pobycie w zakładzie specjalnym w Krzeszowicach wró­
cił na teren Olkusza i znów dal znać o sobie nowym włamaniem.

W Olkus.u pojawił się problem... prostytucji. MO posiada dane
o kilku młodych dziewczętach, trudniących się nierządem. Wiek

tych nieletnich cór Koryntu 16—17 lat. (Dwie z nich za sprawą
MO znalazły zajęcie i podjęły naukę w szkole dla pracujących.)
Nie jest wykluczone, że istnieją niewykryte jeszcze meliny, w któ­
rych deprawuje się młodych.

za Żelazną
KURTYNĄ

Na domu, stanowiącym na­
rożnik Rynku i ul. Mar­
chlewskiego widnieje po­

kaźnych rozmiarów szyld z

napisem: Polskie Towarzy­
stwo Turystyczno-Krajoznaw­
cze Oddział w Olkuszu. Pod
nim drzwi, najczęściej zasło­
nięte żaluzją z kraty. Ta nie­
ciekawa fasada kryje bardzo
przyjemne, oryginalnie urzą­
dzone wnętrze, przystosowane
do zajęć klubowych. Jeszcze
Wiosną br. lokal ten tętnił
życiem, tutaj mieściła się ol­
kuska „piwnica”. Korzystając
z gościnności PTTK zawład­
nął nim Klub Młodej Inteli­
gencji utworzony przy Zarzą­
dzie Powiatowym Związku
Młodzieży Wiejskiej. Piwnica
była miejscem imprez, wie­
czornic, występów harcersko-
ZMW-owsklego kabaretu,
wystaw itp. Darzyli ją sym­
patią amatorzy brydża i ma­
łej czarnej. Ponieważ jednak
istnienie

Olkusza wydarzeniem bez
precedensu niosły się oczy­
wiście uparcie na jej temat
różne plotki i niedomówie­
nia. Lecz nie to zadecydowa­
ło o niefortunnym finale ca­
łej imprezy. Klub czy piw­
nica — obojętnie jak nazy­
wać — egzystował do czasu,
kiedy
czynszu i odpłatności za cen­
tralne ogrzewanie. PTTK nie
posiada żadnych funduszów,
organizacje korzystające z

klubu nie kwapiły się do
przyjęcia na siebie wyraź­
nych zobowiązań. I pewnego
dnia urządzenia grzejnicze
zostały wymontowane, na

drzwiach wejściowych zapa­
dły żelazne żaluzje. Teraz
tylko wieczorami na krótko
zachodzi tu p. Rumprechto-
wa z PTTK w nadziei, że do
piwnicy zaglądną chętni obej­
rzenia skromniutkich zbio­
rów, stanowiących zalążek
olkuskiego muzeum.

wyłoniła się kwestia

piwnicy było dla

A MŁODZIEŻ OLKUSKA NIE MA SIĘ GDZIE
ZBIERAĆ, NIE WIE CO ROBIĆ Z WOLNYM
CZASEM.

Ta żelazna „kurtyna” odcina dostęp do przyjemnego lokalu, który
kiedyś gromadził młodzież.

ATOCI
.PROGRAM-

Dziennikarz w naiwności ducha sądził, że gdzie jak
gdzie, ale od kierownictwa organizacji młodzieżowych
usłyszy wyjaśnienia historii „piwnicy”, dowie się przy­

najmniej o konkretnych projektach wyjścia naprzeciw nie­
produkcyjnym zainteresowaniom i potrzebom miejscowej
młodzieży. ZMS na terenie Olkusza liczy 600 członków. To

do czegoś zobowiązuje.
I sekretarz Komitetu Powiatowego ZMS Józef Łebek za­

czął na znaną nutę:
— Szczególną trudność stanowi brak lokalu. Oczywiście

nie ustawaliśmy w staraniach aby coś znaleźć. Komitet

Powiatowy partii postanowił udostępić nam jedną salę
w swym budynku na klub młodzieżowy. Otwarcie miało

nastąpić 15 grudnia ale zostało przełożone na styczeń.
— Czy jest już program pracy klubowej?

Oczywiście. Na początek szachy, brydż, dostaniemy
pieniądze kupimy radio.

— Co jeszcze?
— Mówiłem. Brydż, szachy, chyba czarna kawa, może

raz w miesiącu wieczorek taneczny. Prawo wstępu będzie
miał każdy, kto wykupi kartę uczestnictwa.

Trudno uwierzyć, iż klub z takim „programem” przyciągnie
młodych, którzy zaczną się doń pchać przysłowiowymi drzwiami
1 oknami. Widać na nic zdały się doświadczenia istniejącego już
kiedyś klubu partyjno-młodzieżowego, który „umarł” śmiercią
naturalną ponieważ jego program byl niemal identyczny, a grono
stałych bywalców liczyło raptem 8 amatorów brydża.

— Dlaczego nie próbowaliście wykorzystać „piwnicy"?
— Nawet gdyby nam ją dawano — nie poszlibyśmy tam.

To lokal skompromitowany, cieszy się złą opinią — mówił
sekretarz niechętnie, z oburzeniem.

— Wobec tego można by skorzystać z Domu Kultury?
— Kierownictwo Domu godziło się na udostępnienie naj­

większej sali, widowiskowej. Propozycja była nie do przy­
jęcia. Ile byłoby roboty z przestawianiem, wynoszeniem
i wnoszeniem krzeseł w razie przygotowania sali do jakiejś
imprezy. Zresztą Dom Kultury ma złą opinię.

I posypały się zarzuty wcale ciężkiego kalibru. Że bezalkoho­
lowe wieczorki taneczne nierzadko kończą się awanturami, wy­
woływanymi przez nietrzeźwych, że w Domu każdy robi co chce.

Jemu, sekretarzowi, nie wiadomo nic o istnieniu jakiejś sekcji
zainteresowań, o tym, żeby się tam coś działo.

P
owiatowe miasto. Półtorej godziny jazdy autobusem do Krakowa, dogodne połączenia z Katowicami. Zgrupo­
wanie urzędów, instytucji i organizacji. Kilka szkół średnich i 4 podstawowe. Dom Kultury, 2 kina. Zak’ady
przemysłowe — emaliernia i wytwórnia wentylatorów, nie licząc pomniejszych. W bliskim sąsiedztwie Huta
Bolesław i Jaroszowlec. Dużo młodych — ponad 3000 — ucźących się i pracujących zawodowo, nie brak
i młodzieży niczyjej, nie związanej ze szkołą ani zakładem produkcyjnym.

Co robi olkuska młodzież w czasie wolnym od nauki i pracy?

Takiej znajomości problemów młodzieży w mieście, jaką
zaprezentował komendant i jego zastępca do spraw prze­

stępczości nieletnich wypadałoby życzyć działaczom... mło­
dzieżowym. Znajomości i jakiegoś ciepłego, pełnego wyro­
zumienia i życzliwości stosunku do młodzieży. Nie kto
inny, tylko komendant MO interweniował w sprawie ucz­
nia, któremu groziło usunięcie ze szkoły za dopuszczenie się
chuligańskiego. wybryku („zwolnić łatwo, a jeśli taka de­
cyzja spoiuodowałaby całkowite wykolejenie się chłopca?”)
Przez gabinet komendanta przewinęło się sporo matek
i ojców, którym właśnie on przypominał rodzicielskie obo­
wiązki. Nieprzypadkowo też Komenda Powiatowa MO pa­
tronuje ciekawej inicjatywie wychowawczej, podjętej przez
olkuskich harcerzy.

O, WŁAŚNIE HARCERZE. IM NALEŻY SIĘ
OSOBNY ROZDZIAŁ.

— Byliście, widzieliście?
Nie był, nie widział, lecz słyszał. Bo 1 skąd wziąć czas — uza­

sadniał — kiedy Jest tyle poważnych zadań, poważniejszej roboty.
Dwóch pracowników etatowych — I i II sekretarz — przeładowa­
nych najrozmaitszymi obowiązkami, a kierownictwa zakładów

bardzo niechętnie urlopują aktywistów społecznych. Rozmowa

toczyła się przy milczącej aprobacie innych członków ZMS, obec­
nych akurat w Komitecie.

A MŁODZIEŻ OLKUSKA NIE MA SIĘ GDZIE

ZBIERAĆ, NIE WIE CO ROBIĆ Z WOLNYM

CZASEM.

tak trudno działaczom młodzieżowym pofatygować się któregoś
popołudnia na tę zaciszną uliczkę 1 zobaczyć co się tu rzeczywi­
ście dzieje, zamiast wydawać sądy — nieuzasadnione, krzyw­
dzące — na zasadzie domniemań lub plotek? Dom Kultury ma

służyć potrzebom młodzieży. Nikt też nie odmawia ZMS prawa do

podjęcia jakiejś inicjatywy właśnie na tym terenie.

A MŁODZI Z OLKUSZA NIE WIEDZĄ CO ZRO­
BIĆ Z WOLNYM CZASEM.

WŁASNYMI
SIŁAMI

PYTANIE
ZAWIESZONE

W PRÓŻNI

Działacze Zarządu Powia­
towego Związku Młodzie­
ży Wiejskiej chętnie pod­

jęli temat, odpowiadając na

niemal identyczne pytania,
chociaż działalność ZMW kon­
centruje się nie W mieście
lecz W powiecie.

Tu nie obeszło się bez ża­
lów '

za utraconą piwnicą,
która niezależnie od imprez
dla uczęszczającej tutaj mło­
dzieży była miejscem stałych
spotkań członków Klubu Mło­
dej Inteligencji. Tu rodziły
się projekty terenowych po­
czynań poszczególnych sekcji
klubu, skupiających stosow­
nie do zainteresowań lekarzy,
prawników, nauczycieli i in­
nych. Zarząd Powiatowy
ZMW — wyjaśniał wiceprze-

A MŁODZIEŻ OLKUSKA NIE MA SIĘ GDZIE

ZBIERAĆ, NIE WIE CO ROBIĆ Z WOLNYM

CZASEM.

wodniczący Leopold Kamion­
ka — chętnie przejąłby ten
lokal od PTTK, gdyby to by­
ło możliwe.

Dlaczego ZMW, dlaczego
nie wspólnie z ZMS? Czy obie
organizacje nie mogłyby zor­
ganizować wspólnie klubu
młodzieżowego? Te pytania
zawisły w próżni.

Za to pod adresem Domu
Kultury znów posypały się
zarzuty. Że, nora, która od­
strasza swym wyglądem. Że
mieszkańcy Olkusza szczegól­
nie młodzi nie mają z Domu
żadnego pożytku, że cieszy się
złą opinią, że rodzice niechęt­
nie posyłają tam dzieci, że

wychowawcy nie pochwalają
odwiedzania Domu Kultury
przez uczniów.

Przyszli „ruchowcy” zdobywają wiedzę na zajęciach szkolenio­
wych, prowadzonych przez MO, a harcerskiego szlifu nabierają

na zebraniach drużyny.

W GRUDNIOWY
WIECZÓR

DZIEŃ POWSZEDNI
W DOMU KULTURY

Stara gablotka, z niemniej starą fotogazetką o obchodach

„Dni Olkusza” stanowi szyld i drogowskaz. Wystarczy
przejść ni to ciasne podwórko, ni to ścieżką wśród opłot­

ków 1 oto ukazuje się niezgrabny, parterowy budynek z bły­
szczącymi światłem oknami.

Po przekroczeniu progu Domu Kultury — wrażenia dość

nieszczególne. W sali nazywanej czytelnią, przy stoliku
z szachami rozsiadła się grupa wyrostków. Nie zdjęli płasz­
czy ani nakryć głowy. Czerwone tarcze na rękawach nie

przeszkadzają im w raczeniu się papierosami. Zachowanie

swobodne, aż nadto swobodne. Więcej takich i z czytelni
wygonią nawet najbardziej zapalonego miłośnika dobrej
lektury. W sąsiedniej, niemniej szczupłej rozmiarami salce,
gdzie przed kwadransem ćwiczyły dzieciaki, pojawili się
pierwsi telewidzowie. Pokój, który objęli w posiadanie
filateliści zamknięty na głucho; piątek to nie ich dzień.
Z sali widowiskowej rozlegały się dźwięki klarnetu. To je­
den z oryginalnych bywalców Domu Kultury Wicek Piątek,
uczeń katowickiego Liceum Muzycznego jak zawsze tutaj
odrabiał, a raczej odgrywał swą lekcję. Wreszcie w maleń­
kim pokoiku za sceną trafiliśmy na próbę „Balladyny”.
Młody górnik z kopalni „Juliusz” z przejęciem czytał partię
Kirkora. Pracownikowi PRN dostała się rola Pustelnika,
dziewczynie z PSS — Skierki, a pracownikowi Emalierni—>
Grabca. W roli reżysera sędziwa p. Olga Kurzejowa, która
mimo podeszłego wieku nie straciła zapału i chęci do pracy
z młodymi.

A zatem nieprawda, że młodzież stroni od Domu Kultury, że

się w nim nie nie dzieje. Tu trafiają ludzie o określonych zainte­
resowaniach, nie znają drogi do Domu Kultury cl, którzy nie

umieją sprecyzować swych zainteresowań. Czy Dom Kultury służy
leli rozbudzeniu — to inny temat. Czy pod względem kształtowania

zainteresowań młodzieży odgrywa Jakąś rolę np. ZMS? W przy­
padku Olkusza chyba nie. Jak by nie było dużym zainteresowa­
niem cieszy się kurs tańca towarzyskiego, jest chór, zespól tanecz­
ny, muzyczny, akordeoniści, filateliści, kolo fotoamatorów. Fre­
kwencja na imprezach w rodzaju prelekcji 1 spotkań np. z auto­
rami zależy od tematu i nazwiska prelegenta czy pisarza.

Na pewno po dłuższym rozejrzeniu się i zaznajomieniu z pracą

Domu Kultury można by to czy owo wytknąć. Alt czy naprawdę

Kiedy mróz szczypie w

uszy i dokuczliwy wiatr
dmucha, nawet najwy-

trwalsi amatorzy „szlifowania
bruku” wokół Rynku — bo
i takich ponoć Olkusz posia­
da — szukają ciepłego kąta.
Nie tylko im dłużą się jesien­
ne wieczory. W taki czas wy­
pełniają się świetlice i lokale
publiczne. Warto więc za­
glądnąć i do tych w Olkuszu.

Świetlica klubu sportowe­
go. Duża, przestronna sala u-

dekorowana trofeami zdoby­
tymi przez członków klubu.
Pośrodku stół ping-pongowy,
pod ścianami stoliki do gry
w szachy. I... ani psa z kula­
wą nogą. Obok w maleńkim
pokoiku paru szachistów, któ­
rzy nie mieszczą się już w li­
micie młodzieńczego wieku.
Podobno w inne dni bywa w

świetlicy rojno 1 gwarno, te­
raz nie opalona sala wystra­
sza stałych bywalców. A mo­
że te pustki biorą się li tylko
z tego, że ze świetlicy mogą
korzystać wyłącznie członko­
wie klubu?

Do Ogniska TKKF trafi
tylko „wtajemniczony”. Da­
remnie szukać jakiegoś szyl­
du czy bodaj wywieszki. A
świetlica choć niewielka,
wcale przyjemna 1 przytulna.
Tego wieczoru okupowało ją
4 brydżystów i dwóch mło­
dzieńców zabawiających się

bilardem. Tłumaczyli: telewi­
zor zepsuty, opału brak, kto
chciałby tu przyjść?

Za to w restauracji — czytaj
w ponurej knajpie — przy
Rynku frekwencja nie najgor­
sza. Stoliki gęsto obsadzone,
wielu konsumentów wyraźnie
„pod dobrą datą”. Jeden
„rozmarzył się” do tego stop­
nia, że zasnął siedząc. Kufle
z piwem, pełne kieliszki, to

niezbędne akcesoria niemal
na wszystkich stolikach.

W drugiej restauracji, jesz­
cze więcej osób w stanie nie­
trzeźwym. W sali konsump­
cyjnej toczyło głośny spór
dwóch osobników ledwie
trzymających się na nogach.
Inni podpici snuli się po lo­
kalu, wypełniając go pijac­
kim gwarem.

„Jubilatka” powitała nas

typowo kawiarnianym gwa­
rem. Wielu młodych — któ­
rzy gęsto obsiedli kawiarnia­
ne stoliki. Odchodzi kawa,
wino, gdzieniegdzie koniak.
I siedzą tu całymi godzinami
skąpani w obłokach tytonio­
wego dymu, stwarzając pozo­
ry niezmiernie zajętych, po­
chłoniętych bez reszty dysku­
sją. Pewnie — lepsze to niż
wałęsanie się bez celu po uM-
cach, czy wstępowanie „na
piwo” do którejś z wspomnia­
nych knajp.

BO MŁODZIEŻ OLKUSKA NIE MA SIĘ GDZIE
PODZIAĆ, NIE WIE CO ROBIĆ Z WOLNYM
CZASEM.

W skromnym rozmiarami
pomieszczeniu stanowią­
cym siedzibę Komendy

Hufca, na honorowym miej­
scu widnieje makieta, przed­
stawiająca wycinek dość zróż­
nicowanego — pod względem
ukształtowania — terenu, z

takimi elementami jak maszt

flagowy, skupiskami drzew
itp. Są także na makiecie o-

znaczone — basen i boisko do
siatkówki. Całość przedstawia
ośrodek harcerski, budowany
siłami samej młodzieży. Trze­
ba bowiem wiedzieć, że har­
cerze tak jak inne organiza­
cje młodzieżowe nie posiada­
ją własnego lokalu, a sala Ko­
mitetu Powiatowego partii
służąca za miejsce zbiórek nie
zadowala harcerskich ambi­
cji. Kiedy więc władze mia­
sta oddały harcerzom 1,3 ha
gruntu przy ul. Kantego, po­
mysł budowy harcerskiego
ośrodka nabrał rumieńców
życia. Co to będzie? Miejsce
harcerskich zajęć, gier i za­
baw. Znajdzie się tu basen
kąpielowy, boisko do siatków­
ki oraz tzw. wigwam, budy­
nek o lekkiej konstrukcji
mieszczący pracownie do maj­
sterkowania oraz salę wido­
wiskową na 200 osób, pod bu­
dynkiem — garaż na dwa
własne samochody. Tutaj jest,
skrzętnie wykorzystywany te­
ren stosowny do harcerskich
ognisk i imprez pod gołym
niebem. Komenda Hufca po­
siada już plany i dokumenta­
cję sporządzone gratis przez
inż. Leśniaka. Teren został
częściowo zagospodarowany
m. in. przez wysadzenie po­
nad 1500 drzewek i krzewów.
Całe przedsięwzięcie — mimo
braku jakichkolwiek fundu­
szów — realizuje się dizięki
olbrzymiemu - zapałowi ihło-
dych, a także dzięki spryto­
wi i pomysłowości. W zasa­
dzie wszystko co jest zostało
wykonane przez młodych.
Sprowadzono dla powiatu po­
ważną ilość sadzonek w

związku z akcją zadrzewia­
nia; leżały nie wykorzystane.
Dowiedzieli się harcerze i
wszystkie sadzonki powędro­
wały na ul. Kantego. Podjęto
prace przy regulacji małej
rzeczułki — żwir i kamienie
wywozi się na teren przyszłe­
go ośrodka, o co prosili har­
cerze. Kamień i żwir posłu­
żą do wyłożenia chodników,

przydadzą się także przy bu­
dowie wigwamu. W tym ro­
ku solidnie napocili się har­
cerze przy kopaniu rowów
(200 mb) na rury kanalizacyj­
ne. Na rok przyszły planują
doprowadzenie prądu do 0-
środka, urządzenie pryszni­
ców, pod którymi można by
się ochłodzić w czasie upa­
łów oraz przygotowanie wy­
kopu pod basen.

W sytuacji, kiedy cały ka­
pitał ZHP stanowi 60 tys. zł
przyznanych przez PRN, któ­
rego wykorzystanie natrafia
na szereg trudności, wynika*
jących z obowiązujących
przepisów, całkowite ukoń­
czenie ośrodka będzie kwe­
stią długich lat.

— Nie istotne kiedy to na­
stąpi — mówił komendant
Hufca Tadeusz Barczyk. —

Najważniejsze, że młodzież
pasjonuje się budową swego
ośrodka. A skoro wszystko
przychodzi nam z takim wy­
siłkiem i trudem młodzi na­
uczą się cenić pracę, szano­
wać wspólne mienie.

Inicjatywa harcerzy na pe­
wno zasługuje na szersze po­
parcie tzw. miarodajnych
czynników i zakładów pracy.
Na dobrą sprawę pomoc i o-

parcie znaleźli jedynie w

PRN. O stosunku innych or­
ganizacji niech świadczy fakt,
że przedstawiciele ZMS i
ZMW nie' znaleźli czasu na

uczestniczenie w konferen­
cji sprawozdawczo-wyborczej
hufca. Te krytyczne uwagi
nie dotyczą Komendy Powia­
towej MO. Wespół z komendą
harcerze przystąpili do orga­
nizowania młodzieżowej służ­
by ruchu. Ciekawy pomysł,
perspektywa pełnienia służ­
by porządkowej na ulicach
zainteresowały m. im. chło­
paków, którzy dotychczas błą­
kali się bez celu. Trafili do
drużyny i wiedzę potrzebną
„ruchowcom” zdobywają na

zajęciach szkoleniowych w

świetlicy MO, a harcerskiego
szlifu nabierają na zbiórkach
drużyny.

W przeciwieństwie do ZMS o

harcerzach można by długo pi­
sać. Dla nich nie ma nudy 1 bez­
czynności. codziennie wieczorem

wypełnia tlę zuchami i harcerza­
mi sala w budynku Komitetu Po­
wiatowego partii. Mają swój ka­
baret. Własnymi siłami wybudo­
wali garaż itd. Itd,

BO HARCERZE WIEDZĄ CO ROBIĆ Z WOL­
NYM CZASEM.

CHOĆ NIE MA

.NIESPOKOJNYCH ULIC*

Olkusz nie ma niespokojnych ulic, skrupulatnie omi­
janych przez przechodniów w godzinach wieczornych,
nie kwitnie tu tzw. nocne życie, a jednak...

— Jeśli liczbę wykroczeń chuligańskich, popełnianych
w stanie nietrzeźwym przyjąć za sto, to na konto młodych
przypada 70 proc, tych wykroczeń — informował komen­
dant powiatowy MO. — Tygodniowo zatrzymujemy 4—5
osób pijanych. Nie muszę dodawać, że najczęściej są to
ludzie młodzi. Sporo kłopotów przysparzają małoletni. Od

Wicek Piątek uczeń katowickiego Liceum Muzycznego należy do

oryginalnych bywalców Domu Kultury. Tutaj zawsze odrabia,
a raczej odgrywa zadane lekcje.

W olkuskim Domu Kultury. Na próbie zespołu teatralnego (od
lewej: Grabiec („w cywilu” — Wacław Gądek pracownik Jma-
llernl) pustelnik (Janusa Grosman, pracownik PRN), Skierka

(Krystyna Kuk, pracownica PSS), Klrkor (Władysław Szarek, st.
cieśla kopalni „Juliusz”) 1 reżyserka p. Olga Kurzejowa.

Makieta ośrodka harcerskiego budzi zrozumiałe zainteresowania!

*

¥ *

Minorowa w tonie jest ta relacja ó olkuskiej mtbdzfeźy,
więcej w niej cieni niż blasków. Nie sposób jednak
zdobyć się na inny ton, skoro nic nie znamionuje ja-

kiejś zmiany. ZMS nie ma żadnej koncepcji nie mówiąc
o programie działalności. ZMW nie angażuje się zbytnio
w życie miasta. Wszystkie organizacje pod rząd popełniają
ten sam „grzech” działania każda po swojej linii. Niepraw­
da, że w Olkuszu nie ma się gdzie zbierać. Opisywane świe­
tlice, Dom Kultury czy ognisko TKKF nie są jedynymi lo­
kalami. Gdyby je jednak udostępnić wszystkim poczną
skupiać młodzież jedynie wówczas jeśli będzie się w nich
coś działo.

Czy młodzieżowych działaczy naprawdę nie stać na jakąś
Inicjatywę? Jeśli tak, to od czego wychowawcy, działacze
partyjni, rodzice? Niechże się zainteresują problemem,
podpowiedzą młodym co robić. Może „chwyciłby” np. pro-
^budowy młodzieżowego domu kultury siłami przyszłych
użytkowników? j j

Nic się nie zmieni o ile wszyscy — młodzi 1 starsi wie­
kiem nadal ograniczać się będą do samych stwierdzeń, nie
przedsiębiorą. żadnej, inicjatywy, żadnego działania. Wów­
czas olkuskiej młodzieży dzień jak co dzień pozostanie bez­
barwny i nieciekawy. Takim jak go zobaczyli

Zbigniew GUZOWSKI (tekst)
Otto LINK (zdjęcia)
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Czarownicy nękają
Afrykę

Władze
Ugandy powzięły

decyzję, by młodzież,
która dotychczas nie
uczęszczała do szkoły,

płaciła od lat 18 wzwyż spe­
cjalny „podatek od zacofania”.
Krok ten jest podyktowany
chęcią zlikwidowania olbrzy­
miego procentu analfabetyz­
mu. Coraz więcej krajów A-
fryki wyzwala się spod pa­
nowania kolonialistów, uzy­
skuje byt narodowy. Przed
rządami wyrasta nie tylko za­

gadnienie walki z analfabetyz­
mem, lecz również z przesą­
dami i zabobonami. Ten dru­
gi problem wymaga olbrzy­
miego nakładu energii i dłu­
gich dziesiątków lat- Ostatnio
prasa doniosła, że czarownicy
Niasy (protektorat brytyjski
wchodzący w skład Federacji
Afryki Środkowej) posiadają
swoją własną organizację
>,Ngangas Association of Nya-
salar.d”, którą obecnie przy­
łączono do rządzącej partii

Zabieg magiczny mający na celn wywołanie deszczu. Krew mło­
dego wojownika z powierzchni zadanej rany 1 modły mają zjednać
Zulusom łaskę u boga deszczu (południowo-wschodnia Afryka).

Niasy „Malawi Congress Par­
ty”.

Warto poświęcić krótko u-

wagę statutowi organizacji
czarowników. Jest w nim mo­
wa o tym, że „Ngangas wie­
rzą, iż choroby i śmierć po­
chodzą od duchów”. Ngangas
używają specjalnie danej im
władzy — mówi statut — aby
wejść w kontakt z tymi ducha­
mi za pomocą magicznych ko­
ści... Inny fragment statutu

głosi, że „aby wyleczyć cho­
rego, ngangas używają do te­
go celu ziół, proszku ze skóry
węża oraz kawałków ludzkie­
go mięsa. Statut organizacji
czarowników Niasy został wy­
drukowany w partyjnej dru­
karni „Malawi Press”, należą­
cej do partii dr Bandy. Upar­
tyjnienie czarowników Niasy
uważa przywódca Niasy, dr
Bandy za osobisty sukces.
Partia Niasy przyjęła czarow­
ników z całym balastem ich
wierzeń 1 zabobonów, które
wrosły głęboko w psychikę
ludów pierwotnych- Czasy
rządów kolonialnych nie
sprzyjały podnoszeniu oświa­
ty.

Świat ludów pierwotnych —

to świat magii. Ich system
wierzeń opiera się na przeko­
naniu, że wszędzie jest obec­
na niewidzialna siła. Dla czło­
wieka pierwotnego jej istnie­
nie nie ulega żadnej wątpli­
wości, podobnie jak twardość
kamienia, wilgotność wody.
Ludy pierwotne dążą nieu­
stannie do tego, by poznać
skutki działania tej mocy,
współdziałać z nią i opano­
wać. Zabiegi mające dopro­
wadzić do podporządkowania
sobie sił mistycznych i wyko­
rzystania ich do własnych ce­
lów, nazywamy magią.

Władze szkolne poszczegól­
nych republik afrykańskich
mają trudne do spełnienia za­
danie wykorzenienie drogą o-

światy tych przesądów.

W@|M opiumowa
ni® wygasa

Władze celne i policja w

cypryjskim mieście Famagu-
ście skonfiskowały olbrzymią
ilość 1500 kg opium ukrytego.
na statku tureckim- Wartość
skonfiskowanego opium obli­
cza się na około półtora milio­
na funtów szterlingów. W hi­
storii walki policji międzyna­
rodowej z tą plagą społeczną
jest to jeden z największych
sukcesów.

Własność opium jako środ­
ka narkotycznego ziano już w

starożytności. Środek ten zna­
lazł zastosowanie w lecznic­
twie dzięki temu, że działa
najpierw podniecająco, a na­
stępnie uspokajająco i usypia­
jąco. Opium jednak w więk­
szych dawkach jest trujące, a

używane częściej, wywołuje
zaburzenia nerwowe oraz cho­
roby przewodu pokarmowego.

Największe zapotrzebowanie
na opium wykazują środowi­
ska, w których rozpowszech­
niony jest nałóg zażywania go
jako środka podniecającego i
narkotycznego. Uformowane
w niewielkie tabletki lub kul­
ki bywa zażywane lub też

spalane w specjalnych faj­
kach. W tej formie zaczęto u-

żywać opium po r- 1650 w

Chinach. Ze względu na o-

gromne rozpowszechnienie się
tego nałogu zakazał rząd chiń­
ski w r. 1820 importu opium z

Indii Wschodnich. Stało się to

przyczyną angielsko-chińskiej
wojny opiumowej, która zmu­

siła rząd chiński do cofnięcia
zakazu.

W Europie doszło do poro­
zumienia w kwestii handlu o-

pium w r. 1912 na konferencji
w Hadze. W r. 1924 powołano
do życia międzynarodową ko­
misję. która opracowała pro­
gram walki z handlem. Wyni­
kiem tej pracy była konwen­
cja opiumowa.

Walka z przemytnikami o-

pium wymaga ogromnego a-

paratu policyjnego i dużego
doświadczenia- Przemytnicy
mają rozgałęzione kontakty, są
doskonale zorganizowani.
Wojna opiumowa nie ustaje
więc ani na chwilę, toczy się
jednak dzisiaj między pań­
stwami i przemytnikami.

W ciągu ostatnich kilkudziesię­
ciu lat kobiety wywalczyły sobie
liczne prawa, o których dawniej
nie mogły marzyć. Dzielne sufra-

żystki angielskie potrafiły swoją
nieustępliwą postawą wywalczyć
prawo głosu do parlamentu. Po­
tem walczyły o wiele innych
spraw, jak o prawo do pracy w

różnych zawodach dostępnych
tylko dla mężczyzn. Dzisiaj spo­
tykamy kobiety na stanowiskach

sędziów, profesorów uczelni, a o-

statnio nawet spotyka się kobiety
za kierownicami taksówek. Za­
kres praw przyznanych kobiecie
w różnych stronach świata Jest

zależny od wielu czynników. Nie­
raz ta walka o prawa zakrawa na

groteskę. Np. Jedyna w parlamen­
cie Bunyuoro (Jedno z czterech

EIBRZYCKA Michalina,
zam. Oświęcim 4, ul. Gen.
J. Bema nr 11/308, zgu­
biła przepustkę stałą —

wydaną przez Zakłady
Chemiczne „Oświęcim”.

Mówią mając usta zamknięte
Obok

przedstawień n-

pierających się na sło­
wie działały już od
czasów staroźvtnc#r'
widowiska, w których

podstawą była mimika, rozu­
miana nie tyle jako gra mię­
śni twarzy, lecz jako wyraz
gestu i ruchu całego ciała,
jako „gra na migi”. Sztuka
ta przechodziła różne dziele
w ciągu wieków, wypływając
lub zanikając. Po wojnie na­
stąpiło niespodziewanie jej
odrodzenie we Wrocławiu,
gdzie uprawiają zespół Toma­
szewskiego. Sztukę tę zwie
się pantomimą.

Wrocławski Teatr Pantomi-
miczny ma za sobą wiele suk­
cesów a obecnie odnosi nowe

w Mediolanie i Rzymie. Nie
bez głębszych przyczyn przy­
bycie pantomimy polskiej
wzbudziło we Włoszech tak
duże zainteresowanie. Wyra­
zem tego było spotkanie w

rzymskim klubie teatralnym,
na które przybyli liczni re­
prezentanci włoskiego świata
artystycznego i teatralnego.
To właśnie w Rzymie staro­
żytnym zrodzili się mimowie,
którzy potrafili zaćmić ko­
medię a nawet samą trage­
dię. Kassiodor nazywał mi­
mów ludźmi, których „wy­
mowne ręce mają język na

końcu każdego palca, ludźmi,
którzy mówią mając usta zam­

knięte, których milczenie jest
wołaniem.

W wieku XVIII powstaje
we Włoszech pantomima a-

krobatyczna, zwana także
włoską, gdyż grywali ją akro-
baci włoscy, których zdolno­
ści w tym kierunku przekra­
czają dziś jeszcze zręczność
wszystkich artystów z jakie­
gokolwiek bądź kraju. W
XVIII wieku ogromnym po­
wodzeniem cieszyli się skocz­
kowie jarmarczni, którzy pa­
rodiowali komedię francuską.
Z tego powodu zabroniono im
wyrażania mową swych uczuć

ŚWIAT

ZYCIE

na scenie. Zakaz mówienia
sprawił, że mimika zaczyna
wracać do znaczenia. Potem
pantomima weszła do music-
hallów jako specjalny numer

rewiowy.
Sztuka mimiczna odżyła

wraz z niemym filmem. Czo­
łowym mimem stał się Char-
lie Chaplin. Aktor w filmie
niemym raczej gestykulował
niż wypowiadał. Gest był tak
silnie podkreślany, że stawał
się śmieszny tnawet w najpo­
ważniejszych scenach. W o-

kresie międzywojennym zja­
wia się mimika ciała. Przed­
stawiciel sztuki mimicznej o-

wego czasu Etienne Decroux
wpajał swym uczniom poczu­
cie równowagi, rytmu i este­
tyki opierając się na sporcie.
Najgorętszym zwolennikiem
tej Sztuki w czasach obecnych
jest Marcel-Marceau, sam ge­
nialny mim, który żąda dla
niej formalnego miejsca
wśród współczesnych rodza­
jów i metod dramatycznych.
Innym zwolennikiem sztuki
mimicznej jest Jacąues Fabb-
ri, który stworzył teatr mi­
miczny pełen swobodnego hu­
moru. Niespodziewanie pan­
tomima odrodziła się po woj­
nie we Wrocławiu. Występy
tego teatru budzą ogromne
zainteresowanie w całej Pol­
sce i każdorazowy przyjazd
do innych miast wzbudza
ogromne zainteresowanie.

Kobiety nadal walczą
o równouprawnienie
autonomicznych królestw Ugandy)
poseł kobieta wysunęła wniosek,
aby kobiety w królestwie Bunyu­
oro mogły jeździć na motocyklach
i skuterach „tak jak mężczyźni”
tzn. okrakiem. W całej bowiem

Ugandzie kobietom wolno Jeździć

tylko bokiem na tych pojazdach,
co Jest zwyczajem przeniesionym
tu z Włoch przez księży katolic­
kich. Po dłuższej dyskusji opozy­
cja parlamentarna obaliła ten

wniosek, podkreślając, że „wyso­
ka moralność jest istotą humaniz­
mu”.

Sprawa Jest xbyt błaha, aby się
przejmować przegraną posła-ko-
biety z Ugandy. Nie trzeba zre­
sztą sięgać do dalekiej Ugandy,
by mieć dowody, że współczesna
kobieta podlega licznym krępują­
cym Ją przepisom. Bohaterka o-

peretki Lehara „Frasąuita”, wy­
stępująca w Trewirze musiała zre­

zygnować ze stroju nieco pod-
kasanego i wydekoltowanego
wskutek sprzeciwu kurii bisku­
piej, od której teatr dzierżawi sa­
lę. Kuria sprzeciwiła się wysta­
wianiu spektakli, których treść
lub scenografia są sprzeczne z za­
sadami „moralności chrześcijań­
skiej”. Bohaterka musiała przy­
wdziać więc suknię zapiętą wy­
soko pod szyję, mimo że taki

strój nie odpowiada charakterowi
roli.

Wygrały natomiast kobiety ho­
lenderskie, które Holenderski

Związek Piłki Nożnej postanowił
dopuścić do sędziowania w me­
czach piłkarskich. Pierwszą ko­
bietą sędzią piłkarskim Jest
Maartie Kriger, która prowadzi
mecze ligi Juniorów.

Nabyć ją można w cenie 51,80 zł za

1 m, we wszystkich sklepach tek­
stylnych MHD 1 PSS, zaopatrywa­
nych przez Wojewódzką Hurtownię

Tekstylną w Krakowie.

PAJDA Jan, zam. Ju-
i szczyn 15, zgubił świa­

dectwo ukończenia siód­
mej klasy, wydane przez
Szkołę Podstawową w

Juszczynie. P-1272

TRAFIOŁ Helena, zam.

Polanowlce, pow. Mie­
chów. zgubiła legityma­
cje ubezpieczeniową nr

140178 — wydaną przez
WOPP Kraków. 21043-g

KUCHARSKI Józef, No-
j wa Huta, C 2, bl. 41/25,
I zgubił legitymację służ-
I bową, wydaną przez Aka-
I dcmię Górniczo-Hutniczą

Kraków. 21024-g

PRZETARGI Różne

Zguby
K1KLA Jan, Zagórze 370,
zgubił przepustkę stałą
kopalni „Janina" w Li­
biążu. Ch-20010

JAMROZIK Aniela, Ja­
worzno, ul. Pionierów 13,
zgubiła legitymację ubez­
pieczeniową — wydaną
przez KW PZPR w Kra­
kowie. Ch-20009

JELONEK Waldemar —

zam. w Oświęcimiu, ul.
Konarskiego 4, zgubił do­
wód osobisty — wydany
przez KP MO w Oświęci­
miu. P-1275

ŁODZIANA Stanisława —

I zamieszkała Żywiec, Ja­
giellońska 11, zgubiła le­
gitymację służbową, wy­
daną przez Prez. WRN

Wydział Oświaty Kraków
oraz legitymację Związ­
ku Nauczycielstwa Pol­
skiego. 21-19661

KUREK Stanisław, Sier-
sza-Gaj 24, zgubił świa­
dectwo szkolne, wydane
przez Szkołę Przysposo­
bienia Zawodowego w

Fłakowicach. Ch-20014

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych
w Lublinie, ul. Startowa 10, tel 20-47

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na dostawę kamienia polnego nie zwietrzałe­
go, o wymiarach 16 do 20 cm, w ilości 15.000
ton.

Termin dostawy sukcesywnie w 1963 r..

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 22 stycznia
1963 r., o godz. 11, w biurze MPRD w Lublinie.

Koperty z ofertami winny być lakowane, z

napisem: „Przetarg na dostawę materiałów
drogowych”.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta lub unieważnienia
przetargu bez podania przyczyn. K-11001

DNIA 20 sierpnia 1962 r.

wyszedł z domu (bez do­
kumentów) i do tej pory
nie powrócił Antoni Pie-
trusiak, ur. 18. XII. 1906
r. — Rysopis: średniego
wzrostu, włosy siwe, oczy
niebieskie, brak kilku zę­
bów z przodu. Ubrany
był w drelichowe, nie­
bieskie ubranie, biały
podkoszulek,, czarne sta­
re buty. Ktokolwiek wie­
działby coś o losie zagi­
nionego proszony jest o

zawiadomienie najbliż­
szego komisariatu MO
lub żony Anny Pletru-
slak, Rzyki 270, pow. Wa­
dowice. A-283

O
o
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Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Obuwiem

w Krakowie, ul. Floriańska nr 28

informuje P. T. Klientów, że niżej podane sklepy

PROWADZĄ STOISKA ZE SPRZEDAŻĄ

obuwia o krańcowych rozmiarach
(nietypowych)

MHD sklep nr

PSS sklep nr

MHD sklep nr

MHD sklep nr

MHD sklep nr

MHD sklep nr

PSS sklep nr

PSS sklep nr

PSS sklep nr

502 — Kraków, ul. 18 Stycznia 45
195 — Kraków, ul. Stradomska 10

2 — Kraków-Nowa Huta, Centrum A, bl.
43 — Jaworzno, Rynek 17
36 — Oświęcim, ul. Olszewskiego 34
70 — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska 8
35 — Tarnów, ub Wałowa

6 — Żywiec, ul. Marchlewskiego 67
20 — Brzesko, Rynek.

W ty* tygodniu za pięć trafień

życzy wszystkim wygranej
pól miliona złotych

przyda się pod choinkę!

PIEKIELSKI Stanisław —

Chrzanów, Hotel Robot­
niczy 13, zgubił książecz­
kę ubezpieczeniową, wy­
daną przez Miejski Za­
rząd Budynków Miesz­
kalnych Sosnowiec.

KOZIOŁ Stanisław, zam.

Nowa Huta, Hutnicze 10/5
— zgubił przepustkę nr

93845, wydaną przez Hu­
tę im. Lenina. H-19587

STACHURA Józef, zam.

w Laskówce, nr 88. pow.
Dąbrowa Tarnowska —-

zgubił prawo jazdy III

kategorii, wydane przez
Wydział Komunikacji w

Dąbrowie. T-19037

KLUZIK Ignacy, zam. w

Lisiej Górze 359 — pow.
Tarnów, zgubił przepust­
kę stałą nr 408, wydaną
przez Zakłady Wytwórcze
Silników Elektrycznych
„Tamel” — Tarnów.

WOJTOWICZ Bronisław,
zam. w Zalasowej, pow.
Tarnów, zgubił dowód
osobisty, wydany przez
MO Tarnów. T-19031

KĄPAŁA Krystyna, zam.

w Pleśnej, pow. Tarnów,
zgubiła legitymację szkol­
ną nr 45, wydaną przez
Zasadniczą Szkolę Zawo­
dową w Tarnowie.

WRONA Ryszard, zam. w

Tuchowie, ul. Mickiewi­
cza 40, zgubił dowód oso­
bisty, wydany przez KP
MO Tarnów oraz amator­
skie prawo Jazdy, wyda­
ne przez Wydział Komu­
nikacji w Tarnowie.

BATKO Alojzy, zam. w

Łysej Górze, pow. Brze­
sko, zgubił przepustkę
stałą nr 9780 — wydaną
przez Zakłady Azotowe
w Tarnowie. T-19034

ŁOS Edward ■— zam. w

Wielopolu, pow. Dąbro­
wa Tarnowska, zgubił
świadectwo ukończenia
II 1 III klasy Technikum
Mechanicznego w Tarno­
wie. T-19035

ŁASKAWIEC Irena, zam.

w Tłukience, pow. Olkusz
-- zgubiła legitymację
wypłat nr 4013, wydaną
przez ZGH „Bolesław”.

PLANETA Janina, zam.

w Skrzynce — zgubiła
świadectwo ukończenia
7 klasy Szkoły Podstawo­
wej, w Skrzynce, pow.
Dąbrowa Tarnowska, wy­
dane w 1955 r. P-1277

RUBCE Krystynie skra­
dziono legitymację ubez­
pieczeniową — wydaną
przez Zakłady Gumowe
w Wolbromiu. P-1233

PRZĄDA Teresa — zam.

Kraków, Wieczysta 37 —

zgubiła legitymację szkol­
ną, wydaną przez Tech­
nikum Ekonomiczne 2.

^ANTOSZ Jan, zam. w

Mszanie Dolnej 827, pow.
Limanowa, zgubił świa­
dectwo ukończenia 7 kla­
sy, wydane przez Szkołę
Podstawową nr 1 w Msza­
nie Dolnej. 21048-g

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu

Artykułów Gospodarstwa Domowego
„ARGED”

w Krakowie, ul. św. Anny nr 3,
zawiadamia odbiorców 1 dostawców, źe
w terminie od dnia 27 grudnia 1962 r.

do dnia 5 stycznia 1963 r. — będzie
przeprowadzona inwentaryzacja

w magazynie-
BRANŻY CHEMICZNEJ

przy ul. BYTOMSKIEJ nr 11.

Sprzedaż, wydawanie i przyjmowanie to­
warów będą w wyżej podanym terminie

wstrzymane.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Teleko­
munikacyjnych — Kraków, ul. Łobzowska 22,
tek 364-90 do 94 — zatrudni natychmiast 5
TECHNIKÓW z praktyką — na stanowiska
majstrów i inspektorów technicznych, prowa­
dzących budowy. — Warunki pracy i płacy do
omówienia na miejscu. K-10921

INŻYNIERA — na stanowisko kierownik* te­
chnicznego oraz ST. EKONOMISTĘ — do
spraw planowania, zatrudnienia i płacy — za­
trudni spółdzielnia pracy branży metalowo-
elektrycznej. Zgłoszenia: Spółdzielnia Pracy
im. St. Szadkowskiego, Kraków, ul. Żółkiew­
skiego 17, tel. 556-10. K-10981

WP PKS ODDZIAŁ KRAKÓW

zawiadamia, że
z dniem 1 stycznia 1963 r.

przestoje obsługiwać linię

KRAKÓW-ZIELONKI
W zwiqzku z tym bilety miesięczne na

miesiąc styczeń 1963 r. nie będq
sprzedawane.

Przedsiębiorstwo Budowlane Kopalń Rud Nie­
żelaznych w Gliwicach, ul. Dworcowa 62, tek
Ź002 — zatrudni natychmiast INŻYNIERA
BUDOWLANEGO z praktyką lub TECHNIKA
BUDOWLANEGO z uprawnieniami i prakty­
ką na stanowisko kierownika budowy w Trze­
bini oraz PRACOWNIKA UMYSŁOWEGO z

wykształceniem średnim i praktyką na stano­
wisko kierownika magazynu w Trzebini. —

Warunki płacy zgodnie z Układem Zbiorowym
Pracy w Budownictwie. — Zgłoszenia należy
kierować do Działu Kadr w Gliwicach, ul.
Dworcowa 62, tel. 2002. K-11010

GARAŻU
na samochód osobowy — POSZUKUJE
Przedsiębiorstwo Państwowe „Motozbyt”,

w Krakowie, ul. Przemysłowa nr 5.

Oferty prosimy kierować: — Kraków, ul.
Przemysłowa 5, pokój nr 22.

Ob. FABROWICZA Je­
rzego, zamieszkałego Ży­
wiec, ul. Grunwaldzka 3
— przepraszam za obrazę
słowną — Stefan Kędzlor-
ski, Żywiec, Al. Wolności
10. Ż-19663

ODWOŁUJĘ oszczerstwa
rzucone pod adresem ro­
dziny Tałajewskich, za­
mieszkałej w Chrzano­
wie, ul. Stara Huta, 1
bsrdzo przepraszam. Ge­
nowefa Wierzbicka —

Chrzanów-Kąty, Bracka
4. Ch-20012

m

Usługi dla £udnaścl

zakresie:

IASON Roman, Trzebi­
nia, Krakowska 49. zgubił
legitymację szkolną Te­
chnikum Mechaniczno-
Elektrycznego w Chrza­
nowie. Ch-20020

ZIAJKA Tadeusz, zam.

Twardorzeczka 237, pow.
Żywiec, zgubił dnia 28

grudnia 1961 r. przepust­
kę, wydaną przez Ży­
wiecką Fabrykę Papieru.

KUSIONOWICZ Jacek —

Kraków, ul. Rzeszowska
8/6, zgubli indeks wyda­
ny przez Akademię Gór­
niczo-Hutniczą. 21113-g

CICHY Stanisław, Bo­
brek 71, zgubił legityma­
cję Zw. Zaw. Prac. Pań­
stwowych, wydaną przez
Prez. PRN Kraków, oraz

inne dokumenty.

BRONKA Stanisław, Ja­
wiszowice, Osiedle, zgu­
bił legitymację szkolną
nr 227, wydaną przez Te­
chnikum Górnicze w Dą­
browie Górniczej.

KOMENDA Stanisław -

zam. Nowa Huta, Os.
Szkolne 4/43, zgubił le­
gitymację służbową nr 54/
57( wydaną przez Wydział
Cswlaty — Nowa Huta.

VI
N

Zguby

MAJCHER Bogusław
zam. w Tarnowie 3, ul.
Czerwonych Klonów 10,
zgubił legitymację szkol­
ną nr 57, wydaną przez
Technikum Chemiczne
w Swlerczkowie. T-19036

KUNICKI Antoni, zam.

Nowy Sącz, Spiska 7 —

zgubił świadectwo czela­
dnicze — wydane przez
Szkołę Metalową Nowy
Sącz, w roku 1951.

SMOTER Jan, zam. No­
wy Sącz, Ogrodowa 44 —

zgubił legitymację PKS
nr 2194, wydaną przez
Oddział PKS Nowy Sącz.

KWIT Elżbieta — zam.

Kraków, ul. Karmelicka
46, m. 30, zgubiła legity­
mację — wydaną przez
Szkołę Podstawową Nr 33.

DJACZENKO Andrzej,
Płaza 361, zgubił dowód
osobisty, wydany przez
Komendę Pow. MO w

Chrzanowie. Ch-20019

MYSKOW Andrzej zgubił
legitymację studencką nr

3936, wydaną przez Wyż­
szą Szkołę Rolniczą w

Krakowie. P-1284

4A
DRUKÓW wszelkiego rodzaju/

INTROLIGATORSTWA,

PIECZĄTEK GUMOWYCH — oraz

RYTOWANIA obrączek ślubnych, tabliczek

na drzwi z tworzywa sztucznego lub dostar­
czonego materiału, faksymile Itp.

wykonuje terminowo .

NOWOHUCKA DRUKARNIA P.T
Nowa Huta, Os. Hutnicze 7, tel.: 414-58, 438-12, 422-72

INDYKA Tadeusz, zam.

Kraków, Grzegórzecka
76, m. 12, zgubił dowód
osobisty, prawo jazdy
K-A, wydane przez Wy­
dział Komunikacji Dro­
gowej Kraków. 21141-g

KOWALSKA Helena —

Czanlec, zgubiła prze­
pustkę stałą nr 5624, wy­
daną przez AZPB.

TOMASIAK Katarzyna,
zam. Roztoka Ryterska
25, pow. Nowy Sącz, zgu­
biła legitymację kolejo­
wą, wydaną przez Nadle­
śnictwo w Rytrze.

RYCERZ Anna i Rycerz
Remigiusz, zgubili dwie
legitymacje pracownicze,
wydane przez NZPS.

BRUZDA Stanisław, zgu-
glł przepustkę na 000325,
wydaną przez Hutę
minlum w Skawlnl

m

N

WÓJCIK Antoni —• zam.

Mogiła 114. zgubił świa­
dectwo ukończenia 7 kla­
sy Szkoły Podstawowej w

Mogile. H-19588

SPTTRKA Stanisław, zam.

Grzechynla 204, zgubił le­
gitymację kolejową nr

143, uprawniającą do 50
proc, zniżki — wydaną

'przez Prez. Pow. Rady
Narodowej W Wadowi­
cach. 21110-g

HI

W

ciqży

»ZET«

©

30

plącąc1złza1kg.
Punkty skupu:

ul. AGNIESZKI nr 8,
ul. KROWODERSKA nr 33,
ul.

Powszechna Spółdzielni* Spożywców

ODPADY HECHWA SUCHEGO

CZAS ODNOWIĆ
PRENUMERATĘ
MIESIĘCZNIKA

„PROBLEMY
POKOJU

SOCJALIZMU”
NA ROK 1963.

Prenumerata miesięczna
— 4.50 zł, kwartalna — 12
zł. półroczna — 23 zł, ro­

czna — 35 zł.

Prenumeratę przyjmują
urzędy pocztowe, listono­
sze, oddziały i delegatury
„Ruchu". — Przedpłatę
można również uiścić
wpłacając na konto PKO

nr 1-6-100020.

I

GLOBULKA

zapobiega

nr 271
nr 311
nr 277
nr 225
nr 338
nr 253
nr 370

RETORYKA nr 23
BOHATERÓW GETTA 12
MIKOŁAJA REJA 31
SZEWSKA 23
MAZOWIECKA 35

czynne w dni powszednie w godz. od 9—17.
Prosimy Mieszkańców Krakowa 1 Klientów
sklepów PSS o społeczne poparcie naszej akcji,
mającej na celu dostarczenie dodatkowej paszy
dla rozwoju hodowli trzody w naszym kraju.
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Dziś sesja Rady Narodowej m. Krakowa

Budżet rozwagi
i gospodarności

FACHOWCY
ód ekonomiki zwykli mówić, iż w finan­

sach i planach najlepiej czuć rytm rozwagi wielkiego
zakładu pracy. Stwierdzenie to można przenieść na

ihną, szerszą płaszczyznę, na bardziej skomplikowany or­
ganizm — wielkie, nowoczesne miasto. Tak więc cyfry
zawarte w planach budżetowych Krakowa .mogą być i są
miarą tempa rozwoju miasta, jego ambicji i możliwości.
Jak to wygląda w praktyce?

Szansę dania odpowiedzi na to pytanie stwarza dzisiej­
sza sesja Rady Narodowej m. Krakowa, której głównym
zadaniem będzie właśnie uchwalenie budżetu na rok przy­
szły. O sprawach tych rozmawiamy z

zydium Rady Narodowej m. Krakowa
NISZCSAKIEM.

Notujemy — proszę mówić.
— Dla przeciętnego obywa­

tela, Kraków jest miastem, w

którym mieszka, pracuje,
przeżywa swoje radości i kło­
poty. Natomiast dla gospo­
darki narodowej miasto na­
sze jest jednym z ogniw pań­
stwa i to ważnym, bo przy­
noszącym poważny wkład w

ogólną produkcję przemysło­
wą, dysponującym niemałą
bazą siły roboczej. Kraków
dał
4 proc, krajowej
przemysłowej, a jego siła ro­
bocza stanowiła 2,9 proc, o-

gólnej. Aby to uzyskać mu-

siął Kraków stać się wiel­
kim poligonem inwestycyj­
nym i będzie nim w przy­
szłości.

W roku przyszłym nakłady In­
westycyjne wyniosą
mieście ok. 4,5 mld

tego Prezydium Rady
w układzie własnych
angażuje ok. 719 min

inwestycji wynosi więc ok. 11

proc., z czego sama Nowa Huta
i Kombinat wykorzystają 66 proc,
ogólnych nakładów.

To zmusza do takiego ustale­
nia budżetu, by zabezpieczał on

wykonanie planowanych .

westycji i Ich późniejszą
ploatację.

Zanim przejdziemy
omówienia budżetu na

przyszły, prosiłbym o krótką
charakteryzację dorobku ro­
ku 1962, a zarazem możliwo­
ści na przyszłość.

— Budżet na rok 1962 u-

stalony był w wysokości pół­
tora miliarda zł. Został on

przekroczony w toku reali­
zacji, co pozwoliło na wyko­
nanie wielu ważnych dla
miasta inwestycji. Choćby po­
dać, że same nakłady na go­
spodarkę komunalną ustalo­
ne były na 685 min zł. Mimo
obiektywnych trudności, ja­
kie cechowały rok bieżący, in­
westycje te wykonane będą
w 90 procentach.

Na plus ustępującego roku

leży zapisać prawie 11 tys.
wych izb mieszkalnych oraz

bezpieczenie i zwiększenie środ­
ków finansowych na remonty
kapitalne zagrożonych budyn­
ków. Tu przede wszystkim mowa

o Starym Mieście. Przeprowadzo­
no w Krakowie remonty kapital­
ne ponad 400 budynków. Poważ­
ne osiągnięcia notujemy także w

zakresie renowacji i remontów

dróg. Przy własnych nakładach
miasta i nadwyżkach budżeto­
wych dzielnic przekroczyliśmy
plan remontów ulic, uzyskując
161 tys. m kw. powierzchni, w

tym i Rynek krakowski.

bowiem w 1962 r. ok.
produkcji

w naszym
złotych, z

Narodowej
inwestycji
zł. Wzrost

In-

eks-

do
rok

na-

no­
ża-

sekretarzem Prę­
tów. J. ANTO-

zyskało 6 nowych
przybyło przychodni

Miasto
szkół,
zdrowia, nowych sklepów, u-

legła dalszej poprawie komu­
nikacja. Lepsza jest praca
dzielnicowych rad narodo­
wych oraz wydziałów Prezy­
dium RN m. Krakowa. Moż­
na stwierdzić, że mimo trud­
ności miasto zyskało w pra­
wie wszystkich dzielnicach,
co nie znaczy, że zaspokojo­
ne zostały wszystkie potrze-

nie do-by. Ale nie m-ożna

strzegać pozytywów.
— A jak kształtuje się pro­

ponowany budżet na rok na­
stępny i jakim zagadnieniom
przyznaje się znaczenie za­
sadnicze?

— Tak jak w latach ubieg­
łych budżet na rok 1963 wy­
kazuje dalszą tendencję roz­
wojową i wynosi 1.661 min
zł. Jest większy od ubiegło­
rocznego, a tym samym stwa­
rza' większe możliwości. Choć
na pewno nie we wszystkich
dziedzinach. Tak więc na

1963 r. wzrosną ogólne wy­
datki inwestycyjne o ponad
10 proc, i wyniosą ok. 719
min zł. Ważnym elementem
budżetu jest jego korelacja z

programem obchodów 600-le-
cia Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, ściśle mówiąc z przy­
gotowaniami do tego święta
nauki polskiej.

— Istnieją obawy, że w

związku z dokonywanymi
przegrupowaniami w inwesty­
cjach ogólnokrajowych mogą
nastąpić obcięcia finansowe
w inwestycjach miejskich,
mających zasadnicze znacze­
nie dla obywateli. Czy obawy
te znajdują potwierdzenie w

budżecie roku przyszłego?
— Na pewno nie, jeśli idzie

o rzecz najważniejszą tzn. bu­
downictwo mieszkaniowe. Tu
zarówno plan jak i nakłady
wzrastają j to poważnie. W
roku przyszłym oddamy w

Krakowie łącznie ok. 14 tys.
izb mieszkalnych, w tym ok. 9
tys. z budownictwa rad naro­
dowych, co pochłonie prawie
50 proc, inwestycji. Na gospo­
darkę komunalną przeznacza­
my przeszło 23 proc., na

oświatę, naukę i kulturę łącz­
nie 14 proc. Już z tego można

obliczyć, jak wielkie nakłady
finansowe służyć będą zaspo­
kojeniu pierwszoplanowych
potrzeb mieszkańców. Miasto
zmuszone będzie natomiast u-

trzymać na poprzednim po­
ziomie lub częściowo zmniej­
szyć nakłady w takich resor-

tach jak handel, remonty ka­
pitalne dróg i ulic, zdrowie i
kultura fizyczna, z tym, że
nie zmniejszone zostaną na­
kłady na zakup lekarstw i
lecznictwo bieżące.

Tam, gdzie z przyczyn obiekty­
wnych musimy zmniejszyć nakła­
dy, nie mamy zamiaru rezygno­
wać z uzyskania pozytywnych
wyników. Wiele przecież zależy i
to zarówno w handlu, jak i w

służbie zdrowia czy kulturze

zycznej
pracy 1

Warto

później
jakie stwarza inicjatywa społecz­
na 1 czyny mieszkańców! W roku

bieżącym przynios’y one korzy­
ści rzędu .12 ni’n zl, a wraz z czy­
nami komunalnych zakładów pra­
cy 20 min. Chcemy to tempo u-

trzymać w roku przyszłym.
Jak więc najogólniej można

ocenić proponowany budżet?
— Zaryzykowałbym twier­

dzenie, iż jest to budżet roz­
wagi i gospodarności, podyk­
towany pełną znajomością
potrzeb i możliwości. Jego
realizacja— na pewno możli­
wa — wymagać będzie dobrej
pracy wszystkich przedsię­
biorstw miejskich, właściwej
działalności wydziałów Prezy­
dium Rady Narodowej m.

Krakowa i prezydiów DRN
oraz poparcia i zaufania ze

strony mieszkańców. Koniecz­
ną będzie likwidacja dotych­
czasowych błędów i złej orga­
nizacji, szczególnie
sie nierytmicznego
wania inwestycji,
gospodarka miasta
całe miasto, powodują dużo
konfliktów i braków, które
mogą być likwidowane je­
dynie we wspólnym działaniu
społeczeństwa i wybranych
przez niego ogniw władzy te­
renowej.

Rozmawiał: J. KLAJA
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Z pomocą dla najbiedniejszych
Ilu mieszkańców naszego

grodu wie o tym, że na terenie
naszego miasta i jego dzielnic
działają społecznie Rady Pol­
skiego Komitetu Pomocy Spo­
łecznej. Organizacja ta liczy
w Krakowie 377 członków w

tym 126 tzw. wspierających.

List Czarnej Ręki

te

twój dom?

wątpliwości, żeNie ulega
tzw. sklepy fabryczne (firmo­
we), prowadzone bezpośrednio
przez producenta, są w swej
specjalności najlepiej zaopa­
trywane. Drugi pewnik: je­
dyną konkretną, praktyczną
antytezę szmiry pamiątkar­
skiej stworzyła Cepelia. Toteż,
gdy ogłoszono decyzję o prze­
znaczeniu części sklepów
Sukiennic pod arkadami na

pamiątki — można było być
pewnym, że nareszcie Cepelia
uzyska pomieszczenie, w któ­
rym będzie mogła godnie pre­
zentować kr,ajowym i zagra­
nicznym turystom bogaty wy­
bór swych wyrobów.

Ale u nas inaczej, inaczej!
Piękne, duże sklepy ~

mogą być w Nowym
Warszawie, nawet w

Hucie — tylko nie w

Krakowie. Propozycja
rżenia Domu Cepelii (mniej­
sza zresztą o nazwę, idzie o

treść), nie została wprawdzie
jeszcze ostatecznie odrzuco­
na, .ale wygląda na to, że ma

nader wpływowych przeciw­
ników. Jak to zwykle w Kra­
kowie...

Kiwam cylindrem
CZARNA RĘKA

Rada Miejska PKPS działa
poprzez 8 sekcji.J tak np. sek­
cja stołówkowa wydała w 3
kwartałach br. 28.712 bezpłat­
nych obiadów i 54 tys. obia­
dów częściowo odpłatnych. Z

pomocy odzieżowej skorzysta­
ło natomiast w latach
1961—62 ponad 3 tys. rodzin.

W dzielnicy Podgórze Rada
Społeczna rozprowadziła w

ciągu 2 miesięcy legitymacji
dla członków wspierających
na kwotę 7 tys. zł. Na Zwie­
rzyńcu natomiast, obok in­
nych form pomocy społecznej
organizowane są korepetycje
dla dzieci osób potrzebujących
pomocy, dożywianie w szko­
łach itp.

Czynny udział w pracach
PKPS wykazują m. in. Liga
Kobiet i ZSP. Nie udało się,
jak dotąd uzyskać właściwe­
go współdziałania . z ZHP a

także i z ZMS. Rady Narodo­
we , wspomagają aktywnie
działalność Rad Społecznych
PKPS. Nie udało się jednak
uzyskać lokalu dla Rady Miej­
skiej 'PKPS. Obecnie zajmuje
cna od lat, lokal zastępczy
przy ul. Loretańskiej 11. (tl)

fi-

od coraz lepszych form

lepszej jej organizacji,
także przedyskutować a

eksploatować możliwości,

w zakre-
wykony-
Rosnąca

1 rosnące

■Sypwęło śniegiem

II kolejarzy pełna mobilizacja
Trudna sytuacja na drogach

■ 200 do 300 wyjazdów Pogotowia
Ostatni, nagły atak zimy

oraz obfite opady śnieżne
wprowadziły nas wcześniej
niż zwykle — w trudny okres
dla wielu przedsiębiorstw,
zakładów pracy, dla przecięt­
nego obywatela. Dlatego też

informacja nasza mówi o

tym jak przyjęli zimę i jak
do niej są przygotowani lu­
dzie pracujący na najbar­
dziej newralgicznych odcin­
kach życia społecznego.

U KOLEJARZY Krakow­
skiej DOKP panuje pełna mo­
bilizacja. Ostatni opad śnie­
gu nie zakłócił specjalnie bie­
gu pociągów
towarowych,
przewiezienia
się w podróż
ną na krakowskim
zostaną uruchomione specjal­
ne kasy biletowe, które roz-

poczną sprzedaż od 21 bm.
Jeśli tworzyłyby się kolejki

pasażerskich i
Dla sprawnego
osób udających
przedświątecz-

dworcu

:'$Ś

zostaną uruchomione dalsze
punkty sprzedaży biletów.

O wiele trudniej natomiast
przedstawia
dziedzinie
rów.

SŁUŻBA
bardzo trudną sytuację. Wczo­
raj we wczesnych godzinach
rannych na Mogilanach utwo­
rzyły się 2 zatory z pojazdów.
Od 4 rano do godzin popo­
łudniowych czterokrotnie po­
sypywano ten odcinek drogi
piaskiem. Akcję zapobiegają­
cą tworzeniu się gołoledzi u-

trudniał sypiący bez przerwy
śnieg. Wczoraj na drogach
województwa tylko przy po­
sypywaniu nawierzchni pra­
cowały 42 samochody i 56
furmanek obsługiwanych przez
582 robotników.

POGOTOWIE RATUNKO­
WE na terenie Krakowa
tuje zwiększoną ilość .

jazdów. Nie ma wielu
mań czy potłuczeń, jest
tomiast dużo zachorowań na

grypę. Nic więc dziwnego, że
na karetkę wzywający ocze­
kuje 2—3 godziny.

Ostatnie dni zmuszają eki­
py lekarskie pogotowia do o-

koło 300 wyjazdów dziennie.

KOMENDA MIASTA MO
zwraca się z apelem o odpo­
wiednie utrzymanie jezdni i
chodników w mieście. Szcze­
gólną troską należy otoczyć
przede wszystkim ulice prze­
lotowe, na których głównie
koncentruje się ruch. Milicja
prosi również dozorców, aby
w tym trudnym okresie do­
pilnowali oni swych obowiąz­
ków 1 nie zmuszali funkcjo­
nariuszy do karania ich man­
datami. (mp)

się sytuacja w

przewozu towa-

DROGOWA ma

no-

wy-
zła-
na-

Powstał Klub Przyjaciół
Muzeum Lenina

Zebranie organizacyjne odbyło
się 11 grudnia br. Na zebranie to

przybyło wielu wybitnych działa­
czy rewolucyjnych Krakowa i zie­
mi krakowskiej. Przewodniczą­
cym Klubu został tow. Stanisław
Susuł.

Członkowie klubu będą sprawo­
wać społeczną kontrolę nad pracą
Muzeum, będą się zajmować zbie­
raniem dokumentów, materiałów
i wspomnień związanych z prze­
szłością rewolucyjną naszego mia­
sta i województwa. Klub będzie
współpracował z Referatem Histo­
rii Partii. Z inicjatywy Klubu w

lokalu Muzeum Lenina będą się
odbywać spotkania i wieczornice,

(am)

Cepelii
Jorku,
Nowej
starym

stwn-

Wieczory

pytań I odpowiedzi
z udziałem aktywu

partyjnego

Trud przynosi owoce

Z zapałem pracują członkowie

amatorskiej! estrady operowej
KDK, ćwicząc trudny repertuar
operowy. Wieczór który odbył się
dnia 17 bm., a na którym człon­
kowie estrady śpiewali arie ope­
rowe dowiódł, że trud ten przy­
nosi owoce. Po sześciomiesięcznej
pracy artyści-amatorzy wykazali
zadowalający poziom wykonaw­
czy. (am)

W ZPC „Wawel” przy ul.
Wrocławskiej odbyło się wczo­
raj spotkanie szerokiego ak­
tywu partyjnego zakładów z

członkami egzekutywy Ko­
mitetu Dzielnicowego PZPR
Grzegórzki. Temat spotkania
stanowiła problematyka 90
pytań, jakie wpłynęły od za­
łogi. W obszernym wystąpie­
niu I sekretarz KD, tow. T.
Lachnitt wyjaśnił szereg pro­
blemów przede wszystkim
z zakresu sytuacji i polityki
gospodarczej kraju, polityki
międzynarodowej oraz zagad­
nień wewnątrzpartyjnych i
ideologicznych.

Spotkanie o podobnym
charakterze odbyło się 18 bm.
w KD MO Grzegórzki. Oprócz
przedstawicieli egzekutywy
KD PZPR, z tow. T. Lach-
nittem na czele, w spotkaniu
uczestniczył komendant KM
MO w Krakowie, tow. mjr J.
Oieksy. (zaw)

n

Tu Huta im. Lenina

To dobrze, że sklepy w na­
szym mieście prześcigają
się w coraz bardziej wy­
myślnych dekoracjach wy­
staw z okazji świąt i No­
wego Roku. Przysparza to
miastu swoistego uroku.

Fot. Janusz Uiberall

Umieją produkować
na eksport

W dniu wczorajszym przyznano
nagrody spółdzielniom zrzeszonym
w Wojewódzkim Związku Spół­
dzielni Pracy, które wyróżniły się
w konkursie pt. „Produkujemy
na eksport”. Miał on na celu po­
większenie i rozszerzenie produk­
cji eksportowej. W konkursie

wzięło udział 30 spółdzielni pracy
z terenu województwa.

Pierwszej nagrody nie przyzna­
no. 3 drugie nagrody po 35 tys.
zt otrzymały spółdzielnia „Wędli-
niarz”, „Rzemiosło” i „Kuźnia”
z Sułkowic. 3 trzecie nagrody po
25 tys. zł otrzyjnały spółdzielnia
„Odzież”, Krakowska Spółdzielnia
Gospodarcza i Spółdzielnia „Tę­
cza”.

Wczasy zimowe
dla hutników

Od 26 grudnia do 5 stycznia 1963

trwać będzie turnus wczasów zi­

mowych dla dzieci hutników. W

tym okresie około 150 dzieci wy­
pocinie w uroczej miejscowości,
jaką Jest Porąbka.

Natomiast pracownicy kombina­
tu korzystać mogą z wczasów wy­
poczynkowych w Karpaczu, dla

amatorów „białego szaleństwa”

pomyślano o urlopach w takich

miejscowościach, jak Bukowina

Tatrzańska, Zwardoń, Szyndziel­
nia i inne, (bs)

Czy będzie nowe kino?

Trudno się dziwić mieszkańcom

Kleparza wyrażającym swoje nie­
zadowolenie z powodu zlikwido­
wania kina Kleparz. Dlatego też

Dzielnicowa Rada, która musiała

zabrać lokal kina na swoje po­
trzeby podjęła starania o przeję­
cie na urządzenie kina klubu

(am)(am) j przy ul.’ Odrowąża.

Mała kronika
• Dyrekcja Kolei w Krakowie

zawiadamia, że z powodu wyko­
nywania robót m-ostowych na

szlaku Czyżyny — Bieńczyce w

dniu 21 grudnia od godz. 7,20 do
22 ruch pociągów na odcinku

Czyżyny — Kocmyrzów zostanie

wstrzymany. Przewóz pasażerów
od stacji Czyżyny do stacji Koc­
myrzów będzie odbywał się auto­
busami PKS.

O W Klubie „Wersalik” dxiś o

godz. 20 red. Antoni Wasilewski

poprowadzi wesoły wieczór z ry­
sunkami autora.

0 W Klubie Literatów, ul. Kru­
pnicza 22, odbędzie się dziś o go­
dzinie 18 wieczór poświęcony pa­
mięci Andrzeja Struga. Udział

biorą Hanna Mortkowicz-Olczako-

wa, Wacław Kubacki oraz arty­
ści scen krakowskich.

O W Domu Kultury Huty im.
Lenina dziś o godz. 18,15 red. Ol­
gierd Jędrzejczyk mówi na temat

„Spór o Marię Rodziewiczówną”.
Q Dziś w Polskiej Akademii

Nauk o godz. 18 doc. dr Błażej
Gastoł wygłosi referat pt. „Po­
ziom hemoglobiny krwinek czer­
wonych oraz białka surowicy Ja­
ko wskaźnik stanu odżywiania
wiejskiej młodzieży szkolnej na

terenie województwa krakow­
skiego”.

Brawo
Biprostal**

Pracownicy Biura Studiów

Projektów Biprostal w Krako­
wie wygospodarowali do tej
chwili ok. 6 tys. ton stall. Dzięki
nowym rozwiązaniom projekto­
wym zobowiązano się zaoszczę­
dzić do roku 1965 jeszcze 20 tys.
ton stali.

W nowatorski sposób opracowa­
no szereg dokumentacji, m. in.

nowych baterii koksowniczych i
obiektów produkcyjnych II Aglo­
merowni w HiL. Przy
wie zużyje się 1.600

mniej, niż zaplanowano,
dzięki ofiarnej pracy
projektantów, znacznie

zostaną koszty nowych
eji.

I

leh budo-
ton stall
Tak więc

naszych
obniżone

inwesty-
(bs)

Z kronilsi MO
18 bm. na stacji PKP Skawina

o godz. 22.30 w czasie omiatania
ze śniegu zwrotnicy został po­
trącony przez nadjeżdżający po­
ciąg nastawniczy Jan Bieniek

ponosząc śmierć na miejscu.
♦

18 bm. o godz. 21 na ul. Księ­
cia Józefa samochód osobowy
„Opel” prowadzony przez Kry­
stynę Kaczyńską (zam. Emaus

51) potrącił Jana Swatką (lat 59,
żam. Księcia Józefa 32), który
doznał złamania lewego podudzia.
Był on w stanie nietrzeźwym.

*
-

.

18 bm. przy ul. Czarnowiej­
skiej 42 w mieszkaniu M. Skrej-
ko w czasie rozpalania w piecu
płynem „tri” wybuchł

Powiatowego
trybie przy-
skazany na

Kazimierz

Płomień ogarnął całe mieszka­
nie, straż pożarna pożar zloka-
lizowała, a właściciel mieszka­
nia, poparzony, został przewiezio­
ny do szpitala.

*

Wyrokiem Sądu
dla m. Krakowa, w

spieszonym został
3 miesiące aresztu

Cholewa (ur. 1944, zam. Kupa 24)
za to, że będąc w stanie nie­
trzeźwym pobił w restauracji
obywatela.

*

Na 4 miesiące aresztu Sąd ska­
zał Mariana Kowalskiego (ur.
1937, zam. Krzesławice 40) za to,
że będąc w' stanie nietrzeźwym

pożar, pobił obywatela, (ż)

Wiejski Dom Towarowy
GS w Rynku w Skawinie
przeżywa prawdziwe przed­
świąteczne oblężenie przez

kupujących.
Fot. Janusz Uiberall

A może iwczsj?
Z prawdziwym niesmakiem

wstępujemy do sklepu gar­
mażeryjnego „Ekspres” przy
ul. Marka. Befsztyk tatarski
na ladzie jest tam zielony od
starości. Fartuchy obsługi

brudne, miny ponure, a ceny
kończą się zawsze na peł­
nych złotówkach, (am)

♦ Plany roczne przed terminem
♦ Dodatkowa produkcja

co,GDZIE.KIEDY?

Nadchodzą już pierwsze
meldunki o wykonaniu rocz­
nych planów produkcji przez
wydziały Huty im. Lenina.. Już
10 grudnia swoje zadania na

rok 1962 wykonała Kuźnia,
skracając tym samym termin
zobowiązania o 4 dni. Do koń­
ca roku załoga Kuźni wykona
jeszcze ok. 250 ton odkuwek o

wartości 2.400.0C0 zł.
12 bm. roczne zadania wy­

konał Warsztat Konstrukcji
Stalowych Wydziału Mechani­
czno - Konstrukcyjnego, wy­
przedzając realizację planu o

20 dni. Produkcja dodatkowa
tego wydziału wyniesie w

tym roku 490 ton, co w prze-

dla studentów-fotografików
postaci

Ogólno-
Fotografii w Krakow-

Towarzystwie Fotograficz-
Na wystawę nadesłano z

Polski 500 prac, z których
wybrało 203 na wystawę,

medal otrzymał Wiktor

Wczoraj odbyło się wręczenie
medali i wyróżnień w

dyplomów uczestnikom

polskiej
skim

nym.
całej
jury
Złoty
Bregy z Warszawy za fotogram
„Przed domem”. Dwa srebrne
medale przyznano dwu młodym
studentom krakowskim, a mia­
nowicie Michałowi Marciniako-.
wi za „Południowy posiłek” i
Adamowi Bujakowi za „Portret”.
Trzy brązowe medale otrzymali:
Władysław Ksepko z Krakowa

(„Galeria”), Andrzej Massalski x

Kielc, studiujący w Krakowie,
za praeę „Capo” oraz Janusz
Sllz, również z Krakowa, za pra­
cę „Chleb”. Ponadto Jury przy­
znało 11 wyróżnień w postaci
dyplomów.

Poza konkursem oceniono pra­
cę Bożeny ArnetoweJ z Pragi,
która uzyskała niedawno brą­
zowy medal na wystawie fo­
tografii jazzowej w Krakowie.

Wystawa czynna codziennie z

wyjątkiem poniedziałków od 16
do 28, a w niedziele i święta
od18do14,dodnia15I1963.

liczeniu na złote daje pokaź­
ną sumę 3,7 min.

Kolejnym wydziałem, który 16
bm. wykonał plan roczny, jest
Siłownia. Do końca roku energe­
tycy huty dadzą jeszcze ok. 30
min kilowatogodzin energii elek­
trycznej o wartości 7 min zł. Na

szczególne wyróżnienie w przed­
terminowym wykonawstwie rocz­
nych zadań w Siłowni zasługują:
kierownik zmiany inż. Jerzy Ziaj-
ski, starszy maszynista turboge­
neratorów Stanisław Jakubczyk,
I tablicowy nastawni Stefan Sal­
wa 1 mistrz zmianowy kotłowni
Jan Komasa.

17 grudnia wykonał plan ro­
czny wydział chromomagne-
zytowy ZMO. Już w tym sa­
mym dniu załoga dala dodat­
kowo 105 ton wyrobów zasa­
dowych, a do końca roku wy­
produkuje jeszcze 3.220 ton o

wartości ponad 16 min zł. 70
proc, całej produkcji ZMO
przeznaczonych jest dla Sta­
lowni HiL, reszta dla starego
hutnictwa. Z produkcji eks­
portowej w tym roku wydział
chromomagnezytowy wysłał
1.350 ton wyrobów zasado­
wych na Kubę i do Albanii.

(dr)

EATR DYŻURY

W Klubie Międzynarodo­
wej Książki i Prasy w No­
wej
jest interesująca wystawa
pod nazwą
dzieła sztuki”. Na zdjęciu:

fragment wystawy.
Fot. Janusz Uiberall

Hucie eksponowana

„kształtowanie

(Sep)

IM .SŁOWACKIEGO: „Elżbieta
królowa Anglii?’ — 19.15, STARY
TEATR: „Zamek w Szwecji” —

19.15, KAMERALNY: „Heloiza . 1
Abelard” — 19.15, ROZMAITOŚCI:
„Zielony Gil” — 19.15, RAPSODY­
CZNY: „Prawdziwa historia zdo­
bycia Meksyku” — 10, GROTE­
SKA: „Czarodziejski bęben” —

14, „Nowa ziemia” — 16.30.

CHIRURGICZNY, INTERNISTY­
CZNY, LARYNGOLOGICZNY O-
KULISTYCZNY: Nowa Huta.’ —

NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.

CZAPTEKa
Floriańska 15,. Łobzowska 20,

Waryńskiego 24, Konopnickiej 3,
al. 29 Listopada 17, pi. Boh. Get­
ta 18, Dzierżyńskiego 36b. Nowa
Huta — al. Rewolucji Paźdz. 6.

APOLLO: Praczki z Portugalii
(fr., 16 lat) — 10, 12.15. Słomiany
wdowiec (USA, 18 lat) — 15.45, 18,
20.30. CHEMIK: Świniarka i pa­
stuch (radź.) — 19. ISKIERKA:
Nóż w wodzie (pól., 16 1.) — 17.30,
19.45. KRAKUS: Wszyscy na sce­
nę (USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KULTURA: Szukam ojca (radź.,
12 lat) — 18, 20.15. MASKOTKA:

Szklany zamek (fr., 18 lat) — 15.30,
17.45, 20. MELODIA: Tysiąc tala­
rów (poi., 10 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MIKRO: Cinderelia (USA, 7 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MINIATURKA:
Estrada 62, Pierwsza zmiana, He­
likopter — 11, 12, 13 i 16. Program
dla dzieci — 15. Ciao, ciao bam-
bina (wł., 16 lat) — 17, 19. MŁODA
GWARDIA: Rio Bravo (USA, 12

lat) — 15, 18. ROTUNDA: Złodziej
w hotelu (USA, 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. STUDIO — nieczynne. —

SZTUKA: o dwóch takich, co u-

kradli księżyc (poi., 9 lat) — 10.15,
12.30 . Jazz, jazz, jazz (ang., 14 1.)
— 15.45, 18, 20.15. TĘCZA: Zbun­
towana (ang., 14 lat) — 17.30, 19.30.

UCIECHA: Nigdy w niedzielę (gr.,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. WANDA:

Zdrajca jest wśród nas (ang., 12

lat) — 10, 12.15. Pantalaskas (fr.,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: Biały kanion (USA, 14 lat) —

13, 16.15, 19.30. WISŁA: Niebez­
pieczny wiek (arg., 16 lat) — 16,
18, 20. WOLNOŚĆ: Książę i akto.

reczka (ang., 16 lat) — 13, 15.30, 18.
20.30 . WRZOS: W ślepej uliczce

(wl.) — 15.45, 18, 20.15. ZDROWIE
1 ZUCH

_ nieczynne.
WIEC: Futrzany gang
— 17, 19.15.

ZWIĄZKO-
(ang., 12 1.)

KINA W NOWEJ

ŚWIATOWID: Nigdy
lę (gr., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID (M. SALA): Poła­
wiacze gąbek (radź., 16 lat —

15, 17, 19. ŚWIT: Prawda (fr., 18

lat) — 15.30, 18, 20.30 . ŚWIT (M.
SALA): Mąż twojej żony (poi., 12

lat) — 15, 17, 19. BALLADYNA:
Alibi nie wystarcza (czesk., 18 1.)
— 18. KOLOROWE: Mezalians

(węg., 14 lat) — 18. SFINKS:

Dziewczyna z wyspy (meks., 18 1.)
— 16, 18, 20.

KRAKOW-PŁASZOW — Kole­
jarz: „Przez zieloną granicę”. —

WIELICZKA — Górnik: „Każdy
może mnie zabić”, SKAWINA —

Junak: „Tata, mama, córka 1

zięć”. /Hutnik: „Rodzina Mllcar-
ków”.

HUCIE

w niedzle-

Godz. 5.50: Wiad. 5.36: Muz. —

6.30: Dziennik. 6 .40: RacJio — re­
klama. 6 .50: Gimn. 7.00: Muz. —

7.20: Radio-reklama. — 7.30:
Dziennik. 7.50: Muz. 8 .30: Wiad.
8.35: „Higiena wzroku”. 8 .50: Pol.
mel. lud. 9.05: Soliści z gitarą.
9.45: Kurs jęz. francuskiego. 10.00:
Mel. filmowe. 10.40: „Wieczór wi­
gilijny”, fragm. prozy J Loh­
manna. 11.00: Koncert życzeń. —

11.45: Konferencja Lubelska od­
rodzonej PPS 12.05: Wiad. 12 .15:
Muz. lud. 12.45: Radiowy Przyja­
ciel Rolnika. Ii3.00: Francis Pou-
lenc: Suita baletowa „Les Bo-
ches”. 13.25: „Ulica Nadbrzeżna”,
ode. pcw. J. Steinbecka. — 13.45:
Konc. rozrywk. 14 .35: Publicysty­
ka zagraniczna — 14 .45: Aud. dli
dziieci „Błękitna sztafeta”. 15.00;
Vinter: Impresje greckie. Ork.
PR. 15.10: „Z dziejów muzyk!
chóralnej”. 15.30: Aud. dla dzieci

pt. „Śpiewamy piosenki i bawi­
my się przy muzyce”. 16.00:Wiad.
16.05: Kwartet jazzowy. — 16.30:

„Wesele”, fragm. pow. R. Turka.
17.00: Muz. poi. 17 .30: Aud. aktu­
alna. 17.45: Dzień, krak. 17.55: W

rytmie tańca i piosenki. 18.25:
Aud. dla młodzieży. 18.35: Radio
— reklama. 18.50: Uniw. Rad. —

„Początki lewicy czerwonych”.
19.00: Wiad. 10.05: Muzyka i ak­
tualności. 10.30: Rozmowy literac­
kie. 10.54: Bellini „Norma” opera
w II aktach; 21.00: Z kraju i ze

świata. 21 .27: Kron. sport. 21.40:
d.c . opery. 23.27: Muz. 23.50: Ost.
wiad.

Godz. 9.55: Program dla szkół:

Język polski (ki. 9) „Dzieje dra­
matu” (Szekspir „Sen nocy let­
niej”). 10.25—11 .45: przerwa. 11.45:

Program dla szkól: Historia (kl.
VII) „Siadami Kolberga". 12.15—
17.15: przerwa. 17.15: TV Katowi­
ce informuje... 17 .30: Klub Myszki
Miki. 18.25: „Borynia" rep. Ta­
deusza Kopia. 18.55: Nie tylko dla

pań
TV.
tka

pad
lat 16. 21 .15: Nasza rodzina

kusja nad Kodeksem Rodzinnym
(d. c .) . 22.00: Ost. wladom.

— magazyn. 19.30: Dziennik
20.00: Dobranoc. 20.05: Pol-

Kronika Filmowa. 20.15: „Na­
rta bank” — film ang. od

dys-
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